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zostały odnalezione w górach pod zwałami śniegu — Załoga i pasażero- 
wie ponieśli śmierć — Bułgarzy pierwsi na miejscu katastrofy 


Poepocdeut PAT w Sofii Samolot był pokryty śniegiem 
donosi i widać było tylko część tylne- 

W boś około godz. 20-ej | go steru. 
Por kapitana Tinczewskiego| Jak z powyższego doniesie- 

podporucznika Totewa, do któ |nia wynika, śmierć ponieśli 
rej należał posicjant Beniamin | trzej pasażerowie Rakowski, 
Minew i dwaj chłopi Stojko Sto- Freyman i i Neugrosse!, a z zało- 
jąnow i Koco Krestew w miej- |gi piłot Tadeusz Dmoszyński, ra 
seowości Mozalowski Rit na wy | diooperator Winnik i mechanik 
cyz "ag n rid szcząt- | Walentukiewicz. 

samo:otu polskiego. W ostatnim dniu poszukiwa- 

SAMOLOT UDERZYŁ W nia zaginionego sKdolótu pol- 
SKAŁĘ I ROZBIŁ SIĘ. WSZY- skiego prowadziły grupy woj- 
SCY CZŁONKOWIE ZAŁOGI | skowe i cywilne, liczące parę 
I PASAŻEROWIE ZGINĘLI | tysiący osób, oraz 5 samolotów 

Obok samolotu zna/eziono | bułgarskich i dwa polskie, 
teczkę z dokumeztami i ilagę.| Lotnik Karpiński," poszuku- 
jąc zaginionego SOIA doko 
nał lotu, który trwał 5 godzin. 
p ii tA- który przybył w so- 


Komendant war:z. 
Legi Akademickiej 


Minister spraw wojskowych 
mianował ppłk. dypl. Tadeusza 
Tomaszewskiego organiza:orem 
4 komendantem warszawskiej 
Legii Akademickiej, którą wła- 
dze wojskowe tworzą dla ce- 
lów przysposobienia i doskona- 
słuchaczy 


RZYM. Londyński korespon- 
dent „Tribuny” notuie pogłos- 
kę, kursującą w angielskich ko 
łach politycznych, że W. Bry- 
tania zamierza odpowiedzieć na 
niemieckie żądania kolonialne 
projektem zastosowania wobec 


lenia wojskowego 
wyższych uczelni. 


Wybuch w tramwaju 


BUKARESZT. W jednym z 
tramwajów bukareszteńskich 
nastąpił wczoraj rano silny wy- 
buch wiezionego przez pewne- 
go pasażera zbiornika z benzy- 
ną. Wśród pasażerów powstała 
panika. 16 osób odniosło rany. 
Dwie osoby przewieziono do 
szpitala w stanie bardzo cięż- 
kim. 


MOSKWA. Wczoraj zakoń- 
czyły się w Moskwie rokowa- 
nia między delęgacią międzyna- 
rodówki amsterdamskiej (Fede- 
ration PW | oo: Internationa- 


Działacz * Działacz ludowy ares: aresztowany 
za udział w rozruchach ch:opskich 


' Z Brzozowa donoszą: Na sku|zruchach chłopskich w czasie 
tek X e prokuratury S. | strajku rolnego i udzielanie po- 
O. w Sanoku aresztowany zo-|mocy poszukiwanemu przez 
stal prezes koła Str. Ludowego | władze sądowe 
w lzdebkach S:anisław Potocz | pow. zarządu Stronnictwa Lu- 
ny, przeciw któremu toczy się |dowego Waleniemu Dzuli. 
śledztwo o branie udziału w ro- 


prezesowi ;wieckiej 


botę do Sofii, prowadził poszu 
kiwania przeszło dwie godziny. 

Góry w ciągu ostatnich 3-ch 
dni pokryły się grubą powłoką 
śniegu, chmury unosiły się ni- 
sko, a w niektórych miejscowo 
ściach, gdzie istniała nadzieja 
odnalezienia samolotu, panowa- 
ła silna mgła, wobec czego po- 
szukiwania, prowadzone przez 
samoloty, nie mogły być dosta- 
tecznie dokładne. 

Już od świtu dwa oddziały 
alpinistów narciarzy przeszuki- 
wały najwyższe szczyty, docie- 
raąc do najwyżej położonych 
schronisk. 

Do Sołii przybył kierownik 
placówki „Lot”-*u w Bukaresz- 
cie p. Jakubowski, 


dla zaspokojenia niemizckiezo apetytu kcisnia' nego 


Niemiec zasady „otwartych 
drzwi” na terenach angielskie- 
go imperium kolonialnego. 
Pozwoliłoby to Niemcom na 
swobodne zakupywanie surow- 
ców kolonialnych przy równo- 
czesnej możliwości swobodnego 


$uwieckie związki zawodowe 


le), na której czele stał Jouhaux 
a centralną radą sowieckich 
związków zawodowych. 

W rezultacie rokowań podpi- 
sano protokół ustalający warun 

i ścisłej współpracy organiza- 
cyjnej sowieckich związków za- 
wodowych z FSI. Warunki i za- 
sady tej współpracy nie zosta- 
ły ogłoszone. 

Protokół ma być przedsta- 
wiony do ratyfikacji prezydium 
FSI oraz centralnej radzie so- 
związków  zawodo- 
wych, która ma r"zeprowadzić 
w swym statucie zmiany, wyni- 


lkające z przysiąg enia do FSI. 


KJ ZETOR TE RUE 


Mają na sumieniu kilkanaście rabunków i dwa zabójstwa 


Od szeregu miesięcy na tere- 
nie trzech powiatów: jędrze- 
jowskiego, olkuskiego i włosz- 
czowskiego grasowała nieuch- 
wytna banda włamywaczy, na 
czele której siał Jan Ślęzak, 
mający na sumieniu kiłka zbro- 
dni i karany wielokrotnie. 


i napady nie ustawały. 

Ostatnio policja iędrzejow- 
ska ujawniła główną gryjówkę 
Ślęzaka w owczarni i stodole 
jednego z majątków w Jędrze- 
jowskim, gdzie w czasie rewi- 
zji znaleziono cały magazyn zra 
fig, bowanych prre s bandę przed- 

o więcia prze u | miotów. 
Pb dwóch członków tej Bandyci w czasie tej obławy 
bandy — T»deusza Piatka i|grasowali na innym terenie i 
Woiciecha Barana z Bakowca | dzieki temu unikigli araszłowa 


pow. jędrzejowskiego, rozboje | nia. Onegdaj 


jednak w tej sa- 
mej kryjówce w ręce policii 
wpadli: Aleksander i Jan Woj- 
dygowie z Węśrzynowa w po- 
wiecie włoszczowskim i Wła- 
dysław Rokicki z Bełkowa te- 
go samego powiatu, sam zaś 
herszt, Ślęzak, zdołał zbiec i u- 
rywa się nadal. 


„Ujętym opryszkom udowod- 
niono kilkanaście rabunków o- 
raz dwa zabójstwa. 


|oa jednym z najlepszych pilo- 


Wczorajszy lot Bukareszt — tów polskich. Odznaczony sre- 
Ateny odbył się normalnie. brnym Krzyżem Zasługi, Osie- 

Pier:vsza wiadomość o znale- Hi żonę poślubioną przed ro- 
zieniu polskiego samolotu! Kiem. 
przez grupę kapitana Tinczew-| $. p. Marian Winnik urodził 
skiego i podporucznika Totewa | się dn. 15 lutego 1910 r. w Do- 
nadeszła do Sofii po godz. 21. linie (wojew. stanisiawowskie). 

Poległy w katastrcfie samo-| Odbył liczne podróże morskie 
lotu polskiego w Bułgarii ś. p.| po całym świecie jako radiote= 
Tadeusz Dmoszyński urodził! leśraiista okrętowy. Pracował 
się 10 2 Ry łęk roku w za” „Lot* od 15 marca 
Kamienskoje na ainie. Po r. 
ukończeniu gimnazjum studio- $. p. Ryszard Walentukiewicz 
wał w szkole im. Wawelberga urodził się 2 stycznia 1897 ro- 
i Rotwanda. ku wa Wy. wizę» Piajpiową rezer 

1929 rok s pracowa 1 PB 

ad PiN Towie To po | ata nia 1929 r. w T-wie „Lot”, Ode 
przełecenit miliona klm brako-| znaczony brązowym Krz 


t 5 k t| Zasługi, 
E nor Ze Em "Byl | alęży Uodać, że kA AE 


ski Borys przez cały czas inte 
resował się akcją ratunkową i 
na wiadomość o odnalezienie 
szczątków samolotu osobiście 
informował się o przebiegu ka: 
tastrofy. 

Mimo spóźnionej pory, szef 
ietnictwa bułgarskieto złożył 
wczcraj osobiście kondolencje 
| panda” dy „Lotu“ w So» 
ii, 

BEO O SEE "ER ORWROOREAOENNE? 


Orzeł morski 


zazłakował dziecko 

W okolicach Olity na Litwie 
został zastrzelony duży orzeł, 
morski, którego skrzydła miały 
2,20 m. rozpiętości. 

Również w lasach  okolicze 
nych zauważono kilka orłów 
morskich, z których jeden zaata 
kował nawet małe dziecko. O- 
sobom nadbiegłym z pomocą, u 
dało się dziecko uratować. 


PRE FTP WTA" FF YW 
Pierwsza jego żona była hra'ian'q 

WIEDEŃ. „Katolischer Volks| Książe Starhemberg zamierza 
blatt” donosi, że rozwód księ- | wkró'ce poślubić znaną artyst- 
cia Starhemberga stał się osta- | kę dramatyczną Norę Gregor, 
tecznie prawomocnym, a to ze | pochodzącą z rodziny żydowe 
względu na załatwienie tej spra skiej. Książę S'arhemberg nżee 

wy przez obie instancje. niony był z hrabianką Salm, 


Dwie bomby w Jerczolimie 


zianiiy troje dz.eci 
JEROZOLIMA. W dzielnicy; Wykonanie wyroku  śmlercł 
żydowskiej rzucono dwie bom- |nad szeikiem Farkhamem spo- 
by, które wybuchając, zraniły | wodowało liczne manifestacje 
troje dzieci. w całym kraju. 


Pogrzeb b. prem. Mac Donalda 


Nad mogiłą zagreli kosziarza „tamzn. żą:obny* 

LONDYN. Wczoraj w rodzin- ludność. Zwłoki Ramsaya Mac 
nej miejscowości Ramsaya Mac |Donalda złożono do grobu na 
Donalda Lossiemouth odbył się |nadmorskim cmentarzu w m. 
skromny pogrzeb b. premiera | Spynie. 


eksportu i sprzedaży niemiec- 
kich towarów przemysłowych. 


Jest to zdaniem korespon- 
denta ta sama „miska soczewi- 
cy”, którą zaproponował w ro- 
ku 1935 w Genewie minister 
sir Samuel Hoare, stając w o- 
bliczu włoskiej konieczności ko 
lonialnej. 


Wedle pisma — propozycja 
ta ma być przedmiotem roz- 
mów francusko - angielskich. 


Paryski korenspondent „Tri- 
buny” wyraża przypuszczenie, 
że wizyta ministrów francus- 
kich w Londynie nie doprowa- 
dzi do pozytywnych wyników. 
E WEJ 


= pos _ [PS4 GERERE NNEŚGE, 


brytyjskiego. Szkoccy kobziarze wykonali 
W pogrzebie wzięła udział ro, nad mogiłą tradycyjny „Lam ent 


i niemal cała miejscowa ! żałobny”, 


Prostytucja w czasach poroz- 
biorowych święcić poczęła wła- 
ściwe swoje triumfy. Początko- 
wo starano się jeszcze zachowy 
wać pozory, ustanawiano nad- 
zór sanitarny, usuwano nierząd 
nice ze śródmieścia, ale począw 
szy od roku 1832 przepisy poli- 
cyjne nie znały już żadnych śro 
dków ograniczających prostytu- 
cję. 


Orgie w pięknych 
lokalach 


Domy publiczne w tym wła- 
śnie czasie mogły się spokojnie 
mieścić w pobliżu szkół i świą- 


| 


PONIEDZIAŁEK 
Saturnina b. 
Hermina. 


Słowiańkki: 
la 


myśla. 
Słońce wsch. 7.19, 

zach. 15.29, 
Księżyca wtchód: 
3.39, zach. 13.32. 


HISTORIA PODAJE 
1466 Zawarcie pokoju „wieczysiego” 
z zakonem krzyżackim w Toru- 
miu. Pomorze i część Prus wra- 
cają do Polski 
1 ynna szarża pod Sommosierrą. 
1830 Wybuch Powstania  Listopado- 


wego. 

1860 W Kościele na Lesznie w War- 
szawie brzmi po rar pierwszy 
«Boże coś Polskę". 

PRZYSŁOWIA 
W wigilję świętego Andrzeja 
Już je pannom nadzieja. 
TO NIE WIE, ŻE 
Na jednym centymetrze kw. skóry 
mamy zasadniczo około 5 włosów 
MIMOCHODEM 


M., 


Prze- 


Listopad 


Telefonował 200 razy 

100 razy przyszedł osobiście 

e pan naczelnik (biedny człowiek) 
wciąż był zajęty (oczywiście). 

Aż ktoś mu rzekł: Interesancie, 
Niech ten brak czasu cię nie złości 
naczelnik bowiem czyta dzieło 


o pracy i jej wydajności. 


BOLE 
wątroby, żołądka, kiszek, nerek, 
pęcherza, kurcze — usuwa i łagodzi, 


30K ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
magistra EDWARDA GOBIECA. 


Sprzedać w aptekach { drogeriach -| 


fierząd na usłu 


Moskale upadlali duszę proletariatu 


tyń, a z uwagi na wyjątkowo 
korzystne ustosunkowanie się 
do nich władz rosyjskich, obie- 
rały sobie siedlisko w pobliżu 
urzędów sądowych i policyj- 
nych. 

Nic dziwnego, że w tak wy- 
jątkowo nierządowi sprzyjają- 
cych warunków w najwytwor* 
niejszych dzielnicach Warsza- 
wy, w pięknych lokalach fron- 
towych na pryrcypalnych uli- 
cach powstały masowe domy 
rozpusty, a prostytutki wszech- 
władne poprostu panowały na 
ulicy. 

W pewnym sensie sytuacja 
ta uległa zmianie za czasów 
słynnego Paskiewicza, który w 
roku 1843 zatwierdził nowe prze 
pisy, obejmujące dozór i kontro 
lẹ nad prostytucją. Rozporzą- 
dzenie to miało rzecz oczywi- 
sta na względzie jedynie spra- 
wy bęzpieczeństwa zaborców, 
gdyż Moskalom szło tutaj je- 
dynie o stronę polityczną, a nie 
moralną. 

Tak więc artykuł 155 tego 
rozporządzenia zabraniał otwie 
rania domów publicznych, aby 


Tłumaczenie snów 


P. Luske K. Czeka Panią przykra 
sprzeczka domowa. Szatynka Panią 
obmawia. Będzie rozmowa z miłym 
chłopcem; będzia Pani tą rozmową 
zażenowana. 

P, Ola Kasztelanka. Ujrzy Pani cu- 
dzoziemca. Będzie pochwała z ust 
starszej niewiasty, yrzuty, czynio- 
ne przez mężczyznę. List nadejdzie 
lub papier urzędowy. 

P, „Vivi*, Znajomość ee starsz 
panem będzie miała pomyślny dla Pa 
ni przebieg, List otrzyma Pani, Bę- 
dzie rozgrywka, Dużo miłych wrażeń. 

K. K. 37. Będzie jazda niedaleka w 
tym roku lub przyszłym. Miłe chwile 
spędzi Pan w fonie znajomych. 
Przeszedł Pan niedawno (albo przej- 
dzie Pan niedługo) nmiedomaganie. 
Komplementy będą. 

Nieszczęśliwa 44 z Warszawy. Wi-| 
dać poprzedni Pani list gdzieś się: 
za Sn aj: przepowiada- ; 
ą dobrą przyszłość. Proszę panować 
nad nerwami, bo są skłonne do tig- 
łów. OQdwiedzi Panią dobra znajo- 
ma. Otrzyma Pani pieniądze. 

„Dziwadło z Wilna”, Ludzie boi, | 

władzy, nie powinni się cie- 
szyć Pańską sympatią. Korzyść przy 
niosą Panu jedynie osoby o dobrych 
sercach, gotowe nieść pomoc bliźnie- 
mu. Dola Pańska zmieni się na lep- 
sze, musi Pan jednak radykalnie 


Skład Główny: Warszawa, Miodowa 14 zmienić tryb życia. 


Na matej wokandzie.. 
Rozmowa w tramwaju 


cyli: „Niedźwiedzia przysługa” 


(A. E.) — Szacunek, panie! 
Blajłeder! — zawołał  Nałtali | 


Hopman, ujrzawszy w tramwa- i 
ju znajomego kupca. — Już ku 
pę lat pana nie widziałem. 

— Rzeczywiście, rzeczywiście. 

-— No i co u pana stychać? 
Podobno jesteś pan już bogaty, 
jak sam Rotszyld. 

— Skąd! — uśmiechnął się z 
zadowoleniem pan Blajłeder. — 
Nawet się nie zaczyna. 

— W mieście mówią, że pan 
siedzisz na torsie! 

— Głupie gadanie. Nie mam 
na czym siedzieć? Siedzę na 
tym samym, co i pan. 

— Nawet niedawno to mnie 
się pytali o pana. 

— Doprawdy? y 

— Pytali się, czy naprawdę 
pan jesteś taki zamożny i po- 
ważny kupiec. , 

— No i co pan powiedziałeś? | 

— Powiedziałem, że to praw-| 


— A co się jeszcze pytali? 
— Czy się cieszysz pan zau- 
łaniem, czy masz pan kredyt. 
No, to powiedziałem, że jak czło 
wiek ma dwa domy i trzy skle- 
py, to dlaczego ma nie mieć kre 
ytu? 


— Phi, to pan im nablagował! 
— uśmiechnął się życzliwie pan 
Blajłeder. — Ale w każdym ra 
zie dziękuję panu bardzo, że pan 
o mnie takich dobrych informa- 
cji udziela. A komu pan właści 
wie to powiedziałeś, panie Hop 
man kochany? 

— W urzędzie 
mnie pytali... 

Panu Blajfederowi zrobiło się 
słabo. 

Gdy po chwili wrócił do sie- 
bie, chwycił laskę i począł nią 
młócić biednego informatora, 
gdzie popadło. 

Wynikła z tego sprawa sado- 


podatkowym 


pod pokrywką ich nie urządza- 
no zgromadzeń politycznych i 
zebrań partyjnych, ale z kolei 
art. 158 omawiał szczegółowo 
warunki przy zachowaniu któ- 
rych mogły domy publiczne ist- 
nieć. 


Popieranie inicjatywy 

Zresztą cały szereg uzupeł- 
nień najwyraźniej umożliwiał i 
popierał wszelką w kierunku 
sutenerstwa idącą „inicjatywę”. 

Tego rodzaju stan rzeczy pa- 
nował we wszystkich zaborach, 
a historia prostytucji w tych 
dzielnicach łączy się ściśle z 
dziejami zaborców: Niemiec, 
Rosji i Austrii. 

Na szczególną uwagę zasłu- 
giwać tu będą jednak dzieje 
Warszawy, gdzie Rosja intere- 
ERAT. T T 


Zbrodniczy zamach na d 


gach 


| sowała się prostytucią w spec- 
ljalny sposób, wykorzystując ją 
| w pierwszym rzędzie dla swych 
celów politycznych. Dało się to 
odczuć szczególnie w latach re- 
wolucyjnych, kiedy prostytucja 
warszawska była „panią zaufa- 
i nia“ Ochrany carskiej. 

Moskale traktowali wówczas 
Warszawę, jako miasto uciech 
dla żołdacżwa, i starali się jak 
najusilniej, aby stolica niebez- 
piecznej Polski charakteru tego 
nie straciła. 


| Środek przeciw... 
| boliłykowan'u 


Prostytucja miała w tych cza 
sach stanowić coś w rodzaju 
środka * przeciw  „politykowa- 
niu“ i działaniu wyzwoleńczyn 


Ochrany 


młodego pokolenia polskiego. 
Ochrana po prostu namawiała 
do zakładania lupanarów, ota- 
czała je „czułą' opieką, a wszy 
stkich właścicieli domów rozpu 
sty, stręczycieli, alfonsów i su- 
tenerów, jak również wszystkie 
prostytutki, brała na żołd i e- 
tat. 


W taki perfidny i nikezem- 
ny sposób wślizgiwała się krwa 
wa ochrana do warsiw proleta- 
riatu polskiego, a chyirym spo- 
sobem przy kieliszku i dziew- 
czynie łowiła ofiary carskiego 
sadyzmu. 

Jakie ten skandaliczny sy- 
stem odnosił skutki i jakie re- 
zultaty zbierali z niego Moska- 
le przedstawimy na zasadzie do 
kumentów w następnym artyku 


yrektora 


Zamachowizc skazany na 4 lała więzienia 


GDYNIA. W lipcu br. w go- 
dzinach przedpołudniowych do 


ı lenie go z pracy, usiłował do- 
konać zabójstwa na osobie dy- 


Kawecki i przy pomocy zaalar- 
mowanego personelu biura, obez 


| 


I 


biura Miejskiego Towarzystwa | rektora MTK — p. Kaweckie- | władnił napastnika i odebrał mu 


Komunikacyjnego w Gdyni wtar 
gnal 33-letni mieszkaniec Orło- 
wa niejaki Brzozowski Boles- 
ław, który mszcząc się za wyda 
SE ZEK R 


Nowe dziwy 


Sowieccy rodzice mają kłopo 
ty, które nam mogą się wydać 
trochę... dziwne. Oto co czyta- 
my w gazecie „Wieczernaja Mo 
skwa' z dn. 21.10.37: 

„W szkołach będzie się zno- 
wu wymagać, żeby dzieci przy- 
chodziły na lekcje gimnastyki w 
pantoflach; tymczasem pantofli 
gimnastycznych nigdzie dostać 
mie można. Bowiem daje się od 
czuć duży brak, już nie tylko o 


go. 


i bellum, jednak broń szczęśliwie 
kale zacięła z czego skorzystał p. 


Dzieci bez ubrań 


w Sowietach 


buwia, ale w ogóle wszelkich u- 
brań dziecięcych. Spróbujcie zna 
leźć gdzieś pończochy dla 8—10 
letnich dzieci. Szczególnie źle 
jest z zimowymi płaszczami”... 

Prawdopodobnie znów jacyś 
„szkodnicy" przyczynili się do 
niewykonania planu fabrykacji 
mu winne dzieci i w co się ubio 
rą w ciągu mroźnej, moskiew- 
skiej zimy? (APA). 


I 
| 
I 


Sensacyjny Spór 


o pensje wydalonych pracowników 


Sensacyjny spór o pensje wy 
dalonych, a następnie z powro- 
tem przyjętych do służby pra- 
cowników kolejowych, stać się 
przedmiotem skargi do Najwyż 
szego Trybunału Administra- 
cyjnego. ; 

Kilkudziesięciu kolejarzy, któ 
rzy przed 3 — 5 laty zwolnieni 
zostali ze służby, zaskarżyło te 
decyzje do N. T. A. Najwyższy 
Trybunał Administracyjny uz- 
nał je za nieprawne, wobec cze 
go kolejarze odzyskali formal- 
nie swoje stanowiska. 

W myśl obowiązujących 
przepisów, w razie anulowania 
zwolnienia pracownikom kole- 
jowym przysługuje prawo do u- 
posażeń za cały okres ubiegły. 
Jednakże dyrekcje kolejowe u- 
znały, iż unieważnienie reduk- 


teji daje kolejarzom tylko pra- 


Przygotowania 
do 75-letniei rocznicy 
powstania styczn ow. 


W związku z przypadającą 
w nadchodzącym roku jubileu- 
szową rocznicą Powstania Sty 
czniowego, przewidywane są 
szczególnie uroczyste obchody. 

Z okazji 75-lecia Powstania 
Styczniowego wydane mają 


da; że masz pan akcie, gotówkę, wa. Rezultat: tydzień aresztu z| być specjalne pamią'kowe zna 


J 


i ca pan tylko chcesz. 


assuiaszaniem za pobicie. 


czki pocztowe i medale. 


wo do ponownego zairudnie- 
nia, nie zaś do otrzymania za- 
ległych płac. 

Zatarg, który wynikł na tym 
tle stanie się powodem serii no 
wych EE przed Najwyż- 
szym Trybunałem Administra- 
cyjnym. 


Śpaleno 19 tysięcy 


SZCZU ÓW 
CZERNIOWCE. — W Braili, 
w ramach „tygodnia” tępienia 
szczurów, spalono na stosie 
10.000 szczurów. 


CZERNIOWCE. — W Ora- 
dea Mare wykryto znaczne spe 
kulacje walutowe. Spekulanci 
wysyłali poważne sumy w cze 
kach do Budapesztu, Pragi 
Wiednia i Berlina, 


Napastnik wymierzył z para | 


dziecinnych ubrań. Tylko co te. 


broń. r 

Niezwykle silny Brzozowski 
„w pewnej chwili wyrwał się trzy 
mają: go i zdołał zbiec do 

bliskiego lasu, jednak po kil- 

u godzinach sam zgłosił się na 
posterunek i oddał się w ręce 
władz. 

Sąd Okręgowy w Gdyni ska- 
zał Brzozowskiego za usiłowa- 
nie zabójstwa na 4 lata więzie- 
nia i pozbawienie praw obywa 
telskich na fat 5. 

azanv odwołał się od tego 
wyroku. W tych dniach Sąd A- 
pelacyjny w Poznaniu rozpa- 
trvwał powtórnie sprawę Brzo- 
zowskiego i zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji w całej roz 
ciągłości. 
e A 


RADIO 


WARSZAWA TI (Raszyn) 
Poniedziałek 29 listopada 
6.15 Pieśń „Bogurodzica”, 6,20 Me» 

porsaan 715 Mueyka (pły. «606 

ly. 7. uzyka ( . 8 
Audycja dla szkół: W raite Pow- 
stania Listopadowego. 8.10 — 11.15 
Przerwa. 11.15 Audycja dla szkół. 
11.40 Od warsztatu do warsztatu, 
Fryzjer i jego klienci. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 
13.00 — 15.30 Przerwa. 15.30 Wiado- 
| mości gospodarcze. 15.45 „Z pieśnią 
po kraju". 16.15 Koncert or iestry 
wojskowej (z Wilna). 16.50 Pogadan- 
ka aktualna. 17.00 „Ks'ądz Grzegorz 
Mendel — znakomity biolog — od- 
czyt, 17.15 Zapomniane pieśni, 17.50 
Pogadanka sportowa. 18.10 Melodie 
z poiekich filmów. 18.30 Program na 
jutro. 18.35 Audycja dla wsi. 18.55 — 
19.00 Przerwa. 19.00 Muzyka ludowa. 
19.30 „Dyskuiujmv”, 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 „Wigilja św. Andrze- 
ja" — obrazek obycza'owy. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 24.00 Muzyka  tareczna. 
21.35 Nowości literackie, 21.55 Syl- 
wetki kompozytorów polskich. 22.50 
— 23.00 Ostatnie wiadomości. 


WARSZAWA Il (Mokotów) 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.00 Parę informacji, 6 Bada 
na jutro, 14.10 Muzyka poiska. 15.10 
„Beiweder" — reportaż, 1525 1000 
taktów muzyki, 16.15 — 48.00 Przer- 
wa. 18.00 Piieśni i utwory na altów- 
kę polskich kompozytorów. 18.50 Mu 
zyka lekka (płyty). 19.55 Życie kul- 
turalne stolicy. 20.00 — 22.00 Przer- 
„wa. 22.00 Reportaż. 2215 — 2400 

IMuzyka lekka i taneczna (płyty). 


CŘ LT ONAKZWNNO a. EA 

Napoleon Sadek 

m0 ME a E O O 
jako oficer rezerwy, odbywa obecnie 
ćwiczenia w pułku. Felietony radsyłać 
będzie w miarę, jak na to r zwałać 
mu będą zajęcia siużbowe. W | “merze 
jutrzejszym ukaże się normalnie 
„Wesoły Kącik* 


Spadkobiercy rycerskiej trad 


Dzień 29 listopada - dniem wielkiego święta Szkół Podchorążych 


ny, dostępny wyłącznie tylko 
dla wybranych. gotowych na 
wszystko Podchorążych. 
Krótkie przerwy pomiędzy 
ciągłymi defilaaami, wykładami 
i musztrą wykorzystują uczest- 
nicy do zebrań, narad, coraz to 
śmielej rzucanych projektów » 
haseł, Zamiary dojrzewają, wkra 


| 
| 


Ruch był ściśle zakonspirowa | czyście co roku, jest wielkim 


świętem tysięcznych rzesz Pod 
chorążych wszystkich rodzajów 
broni. 

Przyszli oficerowie naszej 
Armii, idąc po wytyczonym 


przez swych poprzedników szla 
ku bojowej tradycji, dźwigają 
na swych barkach wielką ooga 
osy 


wiedzialność za przyszłe 


W ich rękach spoczywać bę- 
dzie o pierwszorzędnym znacze 
niu zadanie postawienia naszych 
sił zbrojnych na najwyższym po 
ziomie wyszkolenia i gotowości 
do oóparcia wszelkich zakusów 
wrośa. 

Z tych właśnie powodów 
święto Ich jest świętem całego 
bez wyjątku Narodu. 


z9 listopada o godzinie 7 wie 
czorem mija 107 lat od bohater 
skiego, patriotycznego porywu 
wychowanków ówczesnej Szko- 
ły Podchorążych. 

Odchyliwszy pożółkłe od sta 
rości karty historii, rzućmy o- 
kiem wstecz, przenosząc się my 
ślą w te pamiętne czasy, gdy O; 
czyzną nasza po tragicznym za 
kończeniu epopei napoleońskiej 
zakuta w kajdany niewoli, jęcza 
ła pod ciężką dłonią najeźdźcy. 

Duży odłam społeczeństwa 
polskiego z jakąś dziwną rezy- 
śnacją i biernością zdawał się 
dźwigać narzucone sobie pęta. 
Tylko młodzież, owiana patrio- 
tycznymi hasłami odzyskania 
niepoaległości, wierzyła niezłom 
nie, że musi nadejść chwila, gdy 
wyzwolony Biały eł rozwi- 
nie znów skrzydła do zwycię* 
skiego lotu. 

Kuźnią ruchu wolnościowego 
ł stalowych niezłomnych cha- 
rakterów byla w pierwszym rzę 
dzi założona w Warszawie 
przez Wielkiego Księcia Kon- 
stantego Szkoła Podchorążych 
Piechoty. 

_ W starych, istniejących do 
dziś, budynkach Podchorążów- 
ki, mieszczących się w Parku 
Łazienkowskim, dojrzewała 


stopniowo realizacja zbrojnego. NE 


owstania przeciw ciemiężcom, 

zą spisku był młody instruk 

tor, oficer piechoty Piotr Wy- 
sochi. 


czając stopniowo na drogę zde 
cydowanego, jak wielu wówczas 
sądziło, szaleńczedo nieomal wy 
wołania powstania, 

Przychodzi w końcu chwila 
dacyau:ąca. Podchorążowie 
chwytają za broń, lud łączy się | 
z nimi. znienawidzony Konstan- | 
ty cudem uchodzi śmierci. Świ- ; 
ta futrzenka wolności. 

Okrzyk „do broni”, rzucony! 
w pamiętną noc 29 listopada | 
1830 roku—to bunt wojskowej 
młodzieży, zamanifestowanie o- 
rężnym czynem protestu prze- 
ciwko niewoli 1 uciskowi. 

Rycerska tradycia, pokryta 
mrokiem dziejów ,m'mo wieko 
wego oddalenia stanowi obecnie 
i stanowić będzie zawsze ewan 
śelię mlodych wychowanków 
dzisiejszych Szkół Of:oerskich. 
Rocznica wybuchu Powstania 
Listopadowego, obchodzona uro 


Kowa siedziba Naczel, Dyr, Lasów Państ, 


mieści się w pięknym gmachu 


Państwa. Przy blasku pochodni Podcho 


ca y'a y 
Fy wi, > 
/ 
LAWA R 


Istniejący do dziś budynek Szk oły Podchorążych z 1830 r. 
w enkach 


w Warszawie 


łączą go z ulicą. 

Roboty przeprowadzono 8y- 
”| stemem  półgospodarczym, za- 
į kupując bezpośrednio więk- 
szość materiałów., Zatrudnio- 
nych na budowie firm i akor- 
dantów było 19. Prócz nich sze 
reg robót oddano drobnym rze- 
mieślnikom. Roboty etolarskie 
wykonano we własnym zakre- 
sie. 


er noun 


z 


NOWY, 


Tpit © | MERA 


MAŁOLITRAŻOWY 


rążowie staną jak co roku w 
zwartycii szeregach na histo- 
ryczny apel przed gmachem 

Podchorążówki w Łazienkach. 
Padną nazwiska Ich Poprzedni- 
| ków sprzed wieku. Skłońnzty w 
skupieniu i my nasze głowy w 
niemym hołdzie Cieniom Boha- 
terów. 

Każdy żołnierz, zaczynając 
od prosiego, szarego strzelca, 
kończąc na nawyższym dowód 
cy, czerpać winien wskazówki 
do swej odpowiedzialnej pracy 
z dziejów walk o Niepodległość, 

Z nich bierze taliże swą moe 
i hart ducha młode Poko:enię 
Podchorężackie. W szary i mgli 
sty wieczór listopadowy, gdy 
uschnięty liść szeleszcząc opa” 
da z drzew na ziemię, wspomnij 
my więc ze czcią o Tych, co 
niegdyś z karabinem w ręku 
rzucili w lud hasło wo!ności, 

Godni Ich dzisiejsi następey 
stoją w pogotowiu. Cel Ich — 
to zapewnienie po wsze czasy 
mocarstwowego stanowiska 
„Tej co nie zginęła”. Gdy zaj- 
dzie potrzeba, gdy trąbka za- 
gra do boju, będą Oni tymi, któ 
rzy niezłomnym murem swych 
piersi staną na straży granic 
Rzeczypospolitej. 

Jerzy Rozwadowski 


SAMOCHÓD ANGIELSKI 


WYRÓB ANG. KONC GENERAL MOTORS 


Vauxhalno' 


Nowy gmach Dyrekcji Lasów Państwowych w Warszawie 


W dniu 20 bm. o godz. 12.30| Ze względów oszczędnościo- 
odbyła się uroczystość poświę- wych nowy gmach wybudowa- 
cenia nowowybudowanego gmajno w bezpośrednim sąsiedz- 
chu Dyrekcji Naczelnej Lasów |twie budynku Dyrekcji L. P. ce 
vaństwowych (Warszawa, Wa-jlem wykorzystania niektórych 
wałską 54), wspólnych urządzeń i połączo- 

Uroczystość rozpoczął Dy-|no budynki w jedną całość ar- 
rektor Naczelny Lasów Pań- | chitektoniczną. Projekt opraco- 
stwowych Loret przemówie-|wano na podstawie szkiców za 
niem, w którym stwierdził, że | trudnionych w Dyrekcji Naczel 
poświęcenie jest zamknięciem, nej L. P. architektów uzyska- 
prac, mających na celu zapew, nych z wewnętrznego konkur- 
nienie zespołowi centralnego | su. Projekt i rysunki robocze 
organu Lasów Państwowych ta; wykonano w Biurze Technicz- 
kich zewnętrznych warunków , nym DNLP., które również pro 
pracy, które tej pracy sprzyja-| wadziło Kierownictwo Budo- 


joma w "= JAREJ 
Każdą chorobę 
wyleczysz 


jeżeli regularnie zażywać będziesz 
ZIOŁA DRA BREYERA 
majskuteczniejsze w nast. chorobach: 
cena 
Nr 1 — w kaszlu, astmie, roze- 


HYDRAULICZNE HAMULCE 
STALOWA KAROSERIA 
NIEZALEŻNE PRZEDNIE KOŁA 


dmią płuc . . . . . 2.50 |% * ha ae ] >. SYNCHRONIZOWANE BIEGI 

Nr 3 w AE R artrety- Dyrekcja Naczelna Lasów m E pomy- 3 SZYBKOŚĆ 100-103 KLM/G. 
zmie, złej przemianie Państwowych po swym zorga- ślana w chara erze skromnej IK dza Bale ZUŻYCIE BENZYNY —7L./100 KLIĄ 
materii, nieczystości ce- nizowaniu mieściła się począt- | TOwoczesności, nie wybija się 

3 CE gearobach pó a 3— | kowo w bardzo szczupłych lo- | specjalnymi  rozwiązywaniami, SILNIK GÓRNOZAWOROWY e 4 CYLINDRY è 
wo - kisrkowych, wa- _— |kalach w gmachu Ministerstwa | jest spokojna, w stosunku i doj POJEMNOSC L2 L e MOCY 34KM e ZRYW- 50 KLM. W 8 SEK. 
trobowych, żólt - 2.50! Rolni i rm  Rolnych.| różnych t. zw. stylów wzgięd- : z 

O e S > Rolnictwa i Refo oln A nie mody w budownictwie. SE, A o GENERAL TRADING, WARSZAWA. BENATOCRKA 36 


Po pewnym czasie część biu: 
została przeniesiona do Galerii 
Luxemburga, a część do gma- 
chu Dyrekcii Lasów Pańsiwo- 


wych, bólu głowy, bez- 
senności, ogólnym wy- 
ezerpaniu , sae 


Nr 6 — w, niedokrwistości 1 © 


góinym osłabieniu. . „ 4.20 : PAN 
— w chorobach nerk wych w Warszawie. 
Lid i pęcherzowych OW s--|gólne działy Instytutu Badaw- 


czego Lasów Państwowych by- 
ły porozrzucane w kilku punk- 
tach miasta. Takie rozmieszcze 
nie biur stwarzało oczywi sce 
szereg niedogodności — i coraz | 
bardziej konieczną i palącą sta 
na żądanie: ła się sarawa budowy właśne” 


osure go gmach, 


Nr9—przeczyszczają” 

ce w chronicznym za- 
twardzeniu i hemoroidach 1.50 
Do nabycia w oryginalnym opakowa- 
niu w aptekach, składach aptecznych 

i drogeriach lub w wytwórni 
„POLHERBA" KRAKÓW, Podgórze, 
skr, Nr 48. 
Zainteresowani otrzymu, 
darmo z wytwórni 


Od strony ul. Reja otwarto 
gmach i dziedziniec przejaz* 
dem słupowym o dwupię'rowej 
wysokości. Podwójne słupy są 
również wyłożone kamieniem, 
Drewniane kraty prostej bra- 
my o pionowych pręiach nie 
zamykają dziedzińca, a raczej 
"EM" RENEM ORZEC —— 000 
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Polska fregata w zatoce ryskiej 


Przedsiębiorstwo zajmujące 
się wyławianiem z dna morskie 
o starych zatopionych okrę- 
tów, odnalazło w pobliżu Ak- 
menrzgen (zatoka Ryska) reszt 
ki okręiu wojennego, który 
przeleżał w wodzie ponad 150 
lag 


i W kadłubie okrętu znalezio- 


no znaczny zapas kul armat- 
nich wagi od 50 do 60 kilo, 
resziki wyrobów z kości, oraz 
stare polskie monety. 

Istnieje przypuszczenie, te 
znaleziony statek jest siarym 
polskim okrętem wojenvm, któ 
ry zatonął w zatoce Ryskiej 
przed 150 laty, 


Po kilku dniach zosiała Tania zawezwana do gabinetu 
peti FAA kazała jej zawiązać sobie ręce, 
zi eD usta c m i s je 
rożce T Ma l doktór Ba vaki W a ZE 

Tania stała bez ruchu, nie mogła tego wszystkiego zro- 
zumieć, 

—(Czego pani stoi jak osłupiała—szepcze Kirsza- 
nowa — Nie ma ani jednej minuty do stracenia! Do 
roboty! Niech pani prędko oderwie ten sznur od 
lampki elektrycznej i zwiąże nim moje ręce!.. Jest 
dosyć długi!. — dodała widząc powątpiewanie na 
twarzy Tani — musi starczyć... Chusteczką zakne- 
bluje mi pani usta... statyw od lampy rzuci pani na 
podłogę i prędlio wyskoczy przez okno... Niech pani 
ząchowa zimną krew... 

Kirszanowa prędko wstaje i cicho podkrada się 
do drzwi. Chce się upewnić, czy dozorczyni, która 
przyprowadziła do niej Tanię nie podsłuchuje pod 
drzwiami, 

Dozorczyni stoi wprawdzie w korytarzu, jest 
jednak tak zajęta rozmową z drugą koleżanką —do- 
zorczynią, że nie słyszy jak drzwi od kancelarii dy- 
rektorki otwierają się i cicho przymykają się z po- 
wrotem, 

— Niech pani zamknie drzwi i prędko zaczynal 
Na jednej nodze! — sapie Kirszanowa i wyciera 
chusteczką pot, który spływa kroplami po jej czole. 

Tania stoi jeszcze na tym samym miejscu. Pa- 
trzy na dyrektorkę rozszerzonymi ze zdumienia 
oczyma. Nie może w żaden sposób pojąć, co się tu 
dzieje. 

— Nie rozumiem.. — chcę coś powiedzieć. 

— Czego pani stoi do diabła — zgrzyta dyre- 
ktorka więzienia zębami i twarz jej pokrywa się 
purpurą, — Czv pani nie wie, że każda sekunda te- 
raz decyduje? No prędko! 

Na rozkaz dyrektorki Tania zaczyna się mecha- 
nicznie poruszać. Nie zdaje scbie sprawy z powagi 
sytuacji, jest oszołomiona. 

Kirszanowa nie traci natomiast ani jednej chwili. 
Kładzie się całvm ciężarem swego ciała na podłogę. 

— Prędzej! Przędzej! — szepcze. 

Tania przecina nożyczkami, które znajduje na 
stole, sznur od stojącej lampy elektrycznej i zwią- 
zuje Kirszancwej ręce. 

Robi to jednak tak niezgrabnie, że dyrektorka 
musi jej ze zgrzytającymi z wściekłości zębami 
zwrócić uwafę: 

— Mocniej! Mocniej do wszystkich diabłów! 

Tania ożywia się nagle. Czue dziwny napływ 
energii, Zawiązuje ręce dyrektorki tak mocno że ta 
ięcząc szepcze: 

„— Dosyć! Już dosyć! Niech mi pani włoży chu- 
steczkę do ust. 

Tania wy'muje prędko chusteczkę z kieszeni 
i wpycha ją w usta dyrektorki. 


ue ds m WU M) ÓW ZNA 3 ial 
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Następnie kładzie statyw od lampy na podło- 
dze obok leżącej dyrektorki. 

Czuje jakiś paniczny strach przed tym co ma 
nastąpić.. to ona w rzeczywistości napadła na dy- 
rektorkę i zakneblowała jej usta... 

Kieruje się prędko w stronę okna. Roztwiera je 
prędko, wyskakuje na wskazany przez Kirszanową 
plac. Mimo, że parter jest niski pada na ziemię. 4 
głowie jej wiruje, nie zważa jednak na to. Wstaje 
i zaczyna biec przed siebie, 

Nie ogląda się. Nie chce się oglądać, boi się, że 
ją gonią. 

Nie widzi żadnej żywej duszy przed sobą, żad- 
nej dorożki.. 

Serce zaczyna bić jak młotem, ma 
przed oczyma. 

Nagle spostrzega przed sosą niedaleko parkanu 
ze zbitych wysokich Qesek dorożkę, zaprzężoną w 
parę koni. Jakaś postać odrywa się od tej dorożki 
i bieśnie prędko w jej kierunku. 

Tani brak tchu, drży cała. 

Tak! To jest doktór Borowski! Poznała go od 
razu, chociaż ma nowy, duży kapelusz o szerokim 
rondzie, zakrywa prawie całą jego twarz. 

Wpada w jego objęcia. Nie może słowa wypo- 
wiedzieć. 

Doktór Borowski bierze ją lekko na ramiona 
i niesie prędko w stronę dorożki... 

Dorożka ma nastawioną budę, pokrytą białym 
ptłóżnem. Po chwili siedzi Tania pod budą. Doktór 
Borowski popędza konie batem 

Z rozwichrzonymi grzywami biegną konie w 
szalonym galopie przez ulice miasta. 

— Dorożkę pożyczyłem sobie od dziedzica Ra- 
dzie'ewskiego. Pożyczył mi konie na cały dzień. 
Oświedczyłem mu, że chcę się udać na przejażdżkę 
ze znajomą kobietą.. Ach, gdyby ten człowiek wie- 
dział do jakiego celu służą obecnie jego koniel... 

Były to pierwsze słowa, które doktór powie- 
dział od czasu jak się spotkali. 

Tania chciała mu coś odpowiedzieć. Była jed- 
nak tak przejęta ostatnimi wyradkami, że głos jej 
uwiązł w gardle, nie mogła słowa jednego wydobyć. 

Konie wzbijały szerokimi kopytami kłęby pia- 
sku do górv, któne okrvwały aorożkę i robiły ją nie- 
widszzną dla oka ludzkiego. 

Miasto oddalało się coraz bardziej. Wreszcie 
znaleźli się na pustym szerokim polu za miastem. 

Cisza jaka panowała wokoło działała kóiąco 
Tania onanowała się nieco: Przytuliła się do dokto- 
ra i cichym wzruszonym głosem zapytała: 

— Czy pan zdaje sobie sprawę panie doktorze, 
że ten pański czyn może panu zwichnąć dalszą ka- 
rierę? Co pan zrobił? Po co się pan naraził na ta- 
kie niebezpieczeństwa?... 

— Po co? Czy mam pani jeszcze raz powiedzieć 


migawki 
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co mną kierowało? Nie mogę na to pytanie odpo- 
wiedzieć! Tak już jest.. Powiedziałem pani przy 
pierwszym że jedno na pozór błahe zdarzenie, może 
zadecydować o całym późniejszym przebiegu życia. 

Milczeli chwilę. Doktór Borowski popędzał 
konie. 

W dali ukazały się pierwsze chatki jakiejś wio- 
ski. Doktór zatrzymał konie przy pierwszej chacie, 
kupił u wieśniaka mleka chleba i sera. 

Tania chciwie gasiła pragnienie mlekiem. Piła 
jeden kubek po drugim. 

Po sytym posiłku pojechali dalej. 

Jak daleko do stacji kolejowej Mrozy? — py- 
tał się doktór mijającego ich wieśniaka. 

Oho! Dobre dwadzieścia pięć wiorst — od- 
powiedział chłop. 

I co teraz będzie — pytała jeszcze wciąż za- 
trwożona Tania. 

—Teraz zacznie się nowe życie — odpowiedział 
doktór całując jei dłoń. 

— Zmariwychwstanie? — pytała się Tania jak» 
by siebie samą. 

— Nie rozumiem, o czym pani mówi, Gustawo— 
spoglądał na nią zdziwionym wzrokiem. 

— Nic... głupstwo — odpowiedziała zażenowa- 
na. — Przy paru nie odczuwam już więcej strachu... 
Jest mi teraz tak dobrze — szepnęła wzruszonym 
głosem. 

Doktór Borowski nie jechał szosą. Bał się po- 
ścigu. Skręcił więc na bok i jechał drośą okrężną. 

W jaki sposób uciekła pani z więzienia? — 
spytał się doktór. 

— Czy pan nie był powiadomiony? — zdziwiła 
się Tania. Bvła pewna, że doktór porozumiał się u- 
przednio z dyrektorką, co do dokładnego planu jej 
ucieczki. 

— O planie ucieczki nie mówiłem z nią. Twier- 
dziła. że nie może lego u:awnić. 

Tania opowiedziała dokładnie o przebiegu roz- 
mowy z Kirszanową, i o tym, w jaki sposób ucie- 
kała. Następnie zapytała: 

— Czy ta dyrektorka nie jest sympatyczką ru- 
chu niepodległościowego? Czy nie jest związana 
wezłami przvjaźni z ludźmi, biorącymi bezposredni 
udział w ruchu? 

—O, nie..—odpowiedział głucho doktór i staran- 
nie ukrył uśmieszek, który sie pojawił na jego ustach 

— Czy robiła to za pieniądze? 

— Tak..— odpowiedział doktór po pewnym 
namvśle. 

Do Mrozów przybyli pod wieczór. Doktór za- 
prowadził Tanię do swoich zna'omych, gdzie miała 
się zostać aż do jego powrotu. Rodzinę tę Borowski 
znał z dawnych czasów. Przedstawił Tanię jako swo- 
ją siostrę. Zapłacił z góry za jej kilkudniowy pobyt 
i bardzo prosił, bv siostrze jego pozwolan» spać w 
osobnym pokoju, by dbano o jej spokój, przeszła bo- 
wiert niedawno ciężką chorokę . 

Kiedy doktór wracał do Siedlec, była już późna 
noc. Musiał wrócić nad ranem do miasta, musiał od- 
dać dziedzicowi Radziejewskiemu konie na czas. Tę- 
raz jechał już główną szosą. | 

Dożorczyni, która zaprowadziła Tanię do gabl- 
netu dyrektorki dziwiła się niezmiernie, że więźniare 
ka tak długo stamtąd nie wychodzi. 

Pos'anowiła dojść do drzwi i zapukać lekko, 

Na jej pukanie nikt jednak nie odpowiadał, 


Dalszy ciąg jutro, 
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Kawalerzysta jedzie powoli i 
rozgląda się bacznie. Jest co- 
raz bliżej. Przyglądam mu się 
uważnie. Nasz, czy bolszewik? 

Czekam cierpliwie aż się do- 
statecznie zbliży. Jakoś nieba- 
wem podjechał do mnie na 
dwieście kroków i stanął, 

Po umundurowaniu widzę, że 
Polak. Ma zielony płaszcz ista 
ławy kask na głowie. Jednak 
nie dowierzam, ponieważ zda- 
rza się, że obdarci bolszewicy 
stroją się niekiedy w nasze 
mundury. 

Postanawiam zaczekać aż 
podjedzie do mnie. Jednak ó. 
tajemniczy jeździec, stanąwszy 
na drodze, gapi się nadal i nie 
myśli jechać. Chcę wreszcie za 
wołać na niego i w tym celu 
wysunąiem się z ukryca. Gdy 
mnie zobaczył, zawrócił konia 
i ruszvł galopem z miejsca. 

— Stój! Stój! — krzyczę. On 
jednak pędzi, nawet się nie o- 
glada. 


bole © Warszawe 


się i zobaczywszy, że go gonię | 


wyrwał szablę i począł konia 
okładać płazem po bokach, 
przynaglając go do pośpiechu. 

Jadę za nim i śmiech mię 
bierze na widok jego rozpaczli- 
wych wysiłków ucieczki. Mam 
dobrego konia i wiem, że za 
chwilę go dopędzę. 

Jestem już blisko i widzę po 
umundurowaniu i po siodle, że 
to nie bolszewik, Jednak nie 
odzywam się nic i jadę dalej. 
Obejrzał się raz jeszcze i uj 
rzawszy mnie tuż za sobą sta- 
nął raptem i blady ze strachu 
podniósł ręce do góry. 

Parsknąłem śmiechem į sta- 
nąwszv przy nim zawołałem: 

— Spocznij! Spocznijl Nie 
trzeba! 

Opuścił ręce i patrzy na 
mnie osłupiałymi ze zdziwienia 
oczyma. 

— Z jakiego pułku jesteście? 
— zapytałem. 

— 108-my ułanów ochotniczy! 


ua namyślałae się wiele, da | — odparł. 


1 m uomiowi os scję į puściiem 
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— No i ezagoście uciekali? — | = 
„swoie stanowi j 


pytam, 


— Myślałem, że to kozak mnie 
goni. Zobaczyłem czerwony lam 
pas u czapki i szynel rosyjski, 
no i koń siwy tak jak kozackie; 
byłem pewien, że to kozak. 

— Macie szczęście, że nie je 
stem kozakiem, ale coście mieli 
cykocji, toście mieli, prawda? 

Ułan wzruszył tylko ramiona 
mi. 

— Na drugi raz pamiętajcie: 
gdyby was gonił bołszewik, to 
za karabin i dać mu kulę w łeb 
aż się wykolei. A nie poddawać 
się! Ale dokąd żeście jechali? 

— Do wsil ' 

— Po co? ' 

= Z meldunkiem do szwadro 
nu 

— Przecież tam waszego szwa 
dronu nie ma. 

— Nie ma? 

— No tak! Musieliście się po 
mylić, albo zbłądzić. Tam przed 
pół godziną byli bolszewicy. Ma 
cie szczęście, żeście wcześniej 
nie pojechali, bo by was napew- 
no zafasowali. A gdzie są jesz- 
cze wasze szwadrony? 


— A tam we wsi! — wskazał | miasteczka. 


ręką na wioskę, leżącą opodal 
we wgłębieniu za wzgórzem. 

— Aha! I wyście stamtąd wy 
jechali ? 

— Tak. 

— No, to jedźcie do swoich i 
powiedzcie, że wracacie od szwo 
leżerów z niewoli, rzekłem śmie 
jąc się, i ruszył»m spowrotem na 
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nowa. Sa tu już nasze szwadzo-) 


Za jakieś piętnaście minut u-|ny, oddziały poznaniaków, cała 
kazał się' oddział ułanów 108 kupa zabranych taborów bolsze 
pułku, zdążający ku nam do wsi. | A iw i gromada iegc s» 

Skoro ułani byli, zajęli iasteczko jest położone 
wieś, a my ria ay. dalej, da małą rzeczką, a po drugiej stro 
żąc w kierunku, którędy miały |nie strumyka już Prusy. Zbliża 
pór szwadrony naszego Ko BURAS M WS. 
puiku. EE zy hał 

ay s, poł a a PO a, p 
roz e i znów za i = U ' 
las. i" aib! trza było lać Szwabów! — mó. 

Posuwamy się z zachowaniem! W. jeden z nich podnieconym 
WEED WAN: PORLIS — Zaś nie można, przecie to 

zani przez spicę. Nie napoty-j, 43 m A 
kaiac po drodze przeszkód, prze | byta rychtyg pacca woj 
byliśmy las szczęśliwie i wyje- wu w EA mu przekony 
Z ch j jl vada aia Te APE” To kiego 
i a Z Aj „zjoskę, do”. pieruna bolszewików za granicę 
rano tędy szli bolszewicy. Naj puści, ZAL E z 
gościńcu rzeczywiście widać śla! : I 
znak ludzkich stóp i kopyt) _ Bo juchy byli w zmowie z 
końskie a” nio: 

Oddziały nasze prawdopodob go szewikami, Nie wiesz lo, Ż2 


s . : R Í 
WU Ę 0 kilometrów a | Niedobitki armii bolszewickich 


nrzedzie. depcząc po piętach 
bolszewikom. Po godzinie ujrze 
liśmy w oddali czerwone dachy 


ściśane przez nasze oddziały, u- 
l ciekły do Prus, szukając tam 
schronienia. Niemcy nienawist- 
nym ckiem patrzvli na zwycię: 
|stwo wojsk polskich, bo czuli, 
'że skoro zwyciężymy, wtedy Pol 
ska stanie silna, z którą będą 
musieli się liczyć. 

Dołaczamv się do szwadronu 

F. Zatem Janów, granica pru|i po dwusodzinnym postoju wy 
ska i kres naszej drogi — po-| ruszamy do pobliskiej wioski w 
mwvślałem sobie. kwatery. 


Wkrótce doieżdżamy do Ja- 
(Ciąg dalszy futro), 


— Czyżby to już Janów? — 
pyta któryś z kolegów. 

— Zdaie się, że tak, ponieważ 
tu w okolicy innego miasta nie 
ma! — objaśnia drugi. 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
Bsawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
Å przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Grozny, 

Tu spotkało Olgińskich wie!kie ems:zczęście. 

Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, 
Selim-Chan, porwzł ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 
łem oficera rosyjskiego, który rzucił stę na piękną żonę Jeli- 
ma, by ją wziać przemocą. 

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia lat katorgi, 

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (iako „nieboszczyk” został wywieziony w trumnie). 

Po powrocie do rodzinnych s'eron Selim zorganizował ban- 
dę wiernych mu, nieus*raszonych Czeczeńnów, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali iu- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubegim miesz:ańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Selim-Chanem. 

Wysyłane w g całe oddziały policii 4 wojska nie mo- 
gły schwytać Selim-Chana, gdyż mieszkańcy gór stali po jeż> 
stronie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego niye 
jówki. mimo tortur, które musieli znosić. 

Wysłano w pogoń za Selim-Chanem 10 batalinoów tol- 
mierzy i 3 szwadrony Kozaków, ale wszystko nadaremnie. 

Po otrzymanej wiadomości, że Selim-Chan przebywa wa 
wsi Alda, otoczono nocą tę wieś podwó!nym kordonem wojska. 
Ale i tvm razem Se'm zdołał się wymknąć. 

tym czas'e Selim-Chan wzławił się nowym napadem. 
który odwagą i bezczelnością przewyższył wszystkie jego do- 
tychczasowe wyczyny. 

Pędzący pociąg pośpieszny Moskwa — Baku zatrzymał 
się nag'e w środku drogi, Banda stupięćdziesięciu ludzi e Se- 
fm - Chanem na czele wpadła z rewolwerami w ręku do 
wnętrza wagonów. Napastnicy zabierali ed przerażonych pz- 
szżerów p'eniądze i biżuterię. 

Zbiiżyli sie między innvmi do młodego, tęgiego pasażera. 
„Dawai portfe!!* — zawołali. 

Napastnicy zabierali od przerażonych pasażerów pie- 
AGE biżuterię, nie robiąc jednak poza tym mic złego ni- 
omu, 

Po tym Selm - Chan na czele swojej bandy odmaszeco- 
wał spokojnie w kierunku pobliskiego lasu. 

Tymczasem  nacze!n'k pobliskie: stacji zdumiony bv? tym, 
te pozie4 pośnieszny wciąż nie przyjeżdża, chociaż już daw- 
Bo minal oznaczony cze8 przyjazdu. 

Przekonany. że zaszła jakaś katastrofa, wyruszył w loko- 
motywie w kierunku skądmiał nad'echać pośpieszny pociąg. 

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie” 
ruchomo pocjaś nośpicszny, dowiedział się o dokonanym 
mapadzie bandy Selim - Chana. 

Pościg za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża- 


dnych rezultatów. 
Selim - Chana, urodziła 


tym czasie Marta, żona 
dziecio. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymarą radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka e przenikliwym 
spojrzeniu. 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 

Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 
saklę, nop:sał w której zna'dował s'e Selim » Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś į udał się do Wiediena. Tam kazał się 
zameldować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
wojskowego. 

Okazało sie, te byłto jeden z tajnych agentów, wysla- 
nych na poszukiwanie Se'im - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, ż2 Selim - C an ukrywa się we wei Nayi. 

Ks':ążę Karałow obstawił więc wojskiem całą a.olicę wei 
Naul, a do wsi posłał oddział konnej policji, aby wykurzyé Se- 
lim e Chana z kryjówki. Dowiedziawszy się o zbliżającej się 
policji Selim-Chan uciekł konno ze wsi. Jechał wąską ścieżką 
górską, gdy wtem ujrzał skierowane w siebie lufy 20 karabi- 
nów. 

Po chwik padła salwa karabinowa Byli to żołnierze Ka- 
rałowa, ukryci za kamieniami. Selim Caan szybko zawrócił. ale 
znów naposkał na inną grupę Żołnierzy. Koń Selim-Chana padł 
cd kul. Rozumie'ąc. że jest otoczony ze wszystkich stron. Se- 
lim-Chan ze zwinnością kota wspiął: się na prawie zupełnie 
gładka ścianę ska!ną i znikł po chwili żołnierzom z oczu. 

Kilka oddziałów żołrierzy z Karałowem na czele dosta- 
'- słę oltrężnymi ścieżkami na wysoką ścianę skalną, Było tam 
riewielkie płastowzgórze, Przeszukano każdą rozpadlinę, ale 
nikogo mie znaleziono. Nagle Karałow usłyszał strzelanin. 

To strzelali Żołnierze, znajdujący się po gej stronie 
przeoaśri. Szlim-Chan wyszedł bowiem ze swojej kryjówki 
: zaczął się ześlizgtwać ze sciany skalnej. Po chwili znikł 
w wąskim otworze, prowadzącym do groty. Karałow obstawił 
wojskiem miejsce, w którym znajdowała s'ę rota, Ponieważ 
w grocie było tylko to jedno wyście, Salim-Chan był jakby 
w pułapce. Karałow chciał go wząść żywcem i dlatego 
pertraktował z nim, ż-by się poddał. Gdy Karałow zapewnił 
go, że żołnierze nie będą weń strzelali, Selim-Chan ukazał 
się u wejścia do groty. — 

Nie odezwał się jednak ani słowem. Rozglądał się nie- 
epokoinie wokoło. a po tym znów znikł w grocie. Więcej się 
już n'e pokazał. Przez całą noc żołnierze Karałowa czuwali 
naprzeciw groty, oświetlonej bez przerwy płomieniem rozpa” 
lonego ogniska. Nazajutrz po południu jakiś chłopiec przy- 
n'ósł Ksrałowowi kartkę, w której Selim » Chan donosił w 
drwiących słowach, że jast na wolności. 


Twarz Karałowa wykrzywiła się strasznie. Stał 
chwilę, jak osłupiały, z kartką w ręku, nie będąc w 
stanie wymówić słowa. Brakło mu tchu. 

Trwało dłuższą chwilę, zanim się uspokoił. Za- 
pytał chłopca: 

— Skąd masz ten list? Kto ci go dał? 

— Jakiś dżigit — odpowiedział spokojnie chło- 
piec. Dzł mi rubla i powiedział: „Masz, zanieś to do 
księcia Karałowa. Ale nie oddawaj nikomu kartki, 
tylko semamu księciu. Pokazał mi dokładnie drogę 
i powiedział, że już poznam, gdzie to jest, bo stoi 
tam dużo. wojska. 

— Ale gdzie spotkałeś tego dzigił'a — zapytał 
Karałow czując, żę krew uderza mu do głowy ze 
rbuzzenia, 
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— Co znaczy, gdzie? W górach — odpowiedział 
znów spokojnie chłopiec. 

— Daleko stąd? 

Chlopiec zastanawiał się chwilę, 
obliczyć odległość: 

— Spotkałem tego dżigita dziś dużo po południu 
Wciąż chodziłem, nie odpoczywając wcale. No, teraz 
już może pan obliczyć, jak to daleko stąd. 

— A jak on wyglądał? 

— Czy ja wiem?... — chłopiec był zakłopotany, 
nie mogąc znaleźć odpowiednich siów, aby opisać 
wygląd tamtego człowieka, — Dżigit jak wszyscy 
dżigici, mocno opalony od słońca. 

— Nie znasz go przypadkowo? 

— Nie, pierwszv raz go widzę. No, czy już 
mogę odeiść? — pyta chłopiec. 

— Poczekaj jeszcze, — mówi Karałow i drży 
cały ze wzburzenia. 

Czy to możliwe, że Selim-Chan uciekł z groty? 
Ale w jaki sposób? Przez całe áwie deby nie spusz- 
czano przecież oka z wejścia do groty. Jakże to więc 
jest możliwe? Chyba, że Selim-Chan naprawdę po- 
trafi stać się niewidzialny, iak wierzy lud czeczeński, 


jakby chcąc 


Obwiązano go mocno sznurami | spuszczono na dół, 


Karałow wpadł we wściekłość. Zaczął krzyczeć 
dziko na wszystkich. Ciskał obelgi na oficerów, na 
żołnierzy, tupał nogami, latał tam i z powrotem, jak 
oszalały. 

— Taka sromotna klęska — wołał. — To wstyd 
i hańba! Plunął nam po prostu w twarz! Mieliśmy 
Selim - Chana w swoich rękach i pozwoliliśmy mu 
uciec! Wykradł się z groty, a wy osiy, idioci, nie zau- 
ważyliście tego?! Chrapaliście w najlepsze. Selim- 
Chan wylazł spokojnie z groty i ześlizgnął się na dół, 
a wy — nic. Zdechlaki, drewna, nie ludzie... Rozer- 
wałbym was wszystkich na kawałki, wy idioci za- 
traceni! 

Oficerowie milczeli. Nie śmieli słowem się ode- 
zwać, Wiedzieli, że Kero | gada ' 
ale w takim stanie nie widzieli go jeszcze nigdy. Gdy 
już uspokoił się nieco, jeden z oficerów zauważył: 

— Ksiażę, wydaje mi się, że podstęp ze stro- 
ny ludzi Selim-Chana. 

— Jaki podstęp?— zapytał wzburzony Karałow 
Bardzo pomysłowy. Dowiedziawszy się, że 
Selim - Chan jest oblężony w grocie, jego towarzy* 
sze przysłali list, podpisany niby przez Selim-Chana 
samego. Liczyli na to, że opuścimy to miejsce, kiedy 
się dowiemy, że Selim - Chan uciekł, A wtedy uda 
mu się naprawdę wydostać z groty. Ta kartka jest 
tylko doskonałym manewrem z ich strony. Chcą nas 
stąd odciągnąć. Jestem co do tego najzupełniej prze- 
konany. 

— Znaczy się, zdaniem pana, że Selim-Chan nie 
pisał tego listu ? 

Nie wątpię w io nawet, — odpowiedział ofi- 


noś i 
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cer pewnym głosem . 

— I sądzi pan, że on znajduje się nadal w grocie? 
nadzieja rozjaśniła twarz Karałowa. Może napraw» 
dz — myślał, — to jest tylko kawał z ich strony 
Może naprawdę Selim-Chan jest jeszcze w grocie... 

— Bez wątpienia — odpowiedział oficer, — wy* 

kluczone, żeby Szlim-Chan mógł się wykraść z groty 
niepostrzeżenie. Gdyby jeden z nas tego nie spo- 
strzegł, to spostrzegłby drugi. Musiałby się przecież 
wspinać po ścianach, a to musi trwać... Nawet zwin- 
ny Selim-Chan musiałby bardzo cstrożnie, łazić po 
ścianie, żeby nie runąć w przepaść. 
Ale trzeba się przekonać, jak jest naprawe 
dę — powiedział Karałow. — Muszę zobaczyć, czy 
mam „dziurawą kieszeń”.. I czy zgubiłem taki wiele 
ki skarb.. — dodał z uśmiechem. 

—. Przekonać się, to znaczy spuścić się do groty 
i zobaczyć, czy się tam znajduje we wnętrzu, — 
oświadczyli oficerowie. 

— No tak. Nie ma innego wyjścia. 

— Ale kto sie tego podejmie? Jeżeli Selim- 
Chan się tam znajduje, musi paść ofiara. 

Sytuacja była trudna. To nic, że Selim-Chan 
jest już pewnie wystodzony, osłabiony z głodu... Z 
pewnością strzeli w każdego, kto spróbuje dostać się 
do groty. Byłoby okrucieństwem posłać tam czło« 
wieka na pewną śmierć i to bez żadnej korzyści dia 
całej sprawy. 

Karałow naradzał się długo z oficerami. W jaki 
sposób można się przekonać, czy Selim - Chan jest 
jeszcze w grocie? Wszystkie wołania, sygnały, któ» 
re dawali żołnierze, pozostawały bez opowiedzi. Se- 
lim-Chan nie pokazał się u we'ścia groty. | 

— Kogo spuścić do groty? Kto zechce narażać 
swoje życie? 

— Już wiem! — woła nagle Karałow triumfują- 
co. — Wiecie, kogo spuścimy do groty? Tego małe- 
go, który przyniósł nam list! 
konały pomvsłl Pierwszorzędny! — cie- 
szyli się oficerowie, nie pamiętając przy tym, że 
biedny, bosy chłopiec może tak samo paść od kuli 
Selim - Chana, jak każdy inny. 

A może i myśleli o tym oficerowie carscy, ale 
życie eric chłopca nie odgrywało u nich żad- 
nej roli... 

Karałow kazał zawołać do siebie chłopca. Gdy 
chłopiec zbliżył się do niego, Karałow powiedział: 

— Chcesz zarobić dziesięć rubli, mały?. 

— Oho, dziesięć rubli, — uśmiechnął się z za» 
dowoleniem chłopiec. — Dlaczego miełbym nie 
chcieć? Ojciec mój jest chory, nie zarabia... 

— Dostaniesz, dziesięć rubli, jeżeli spuścisz cię 
do tej groty. 

— Do tej groty? No, dobrze. 

— Wejdziesz do środka i poszukasz, czy łam 
nie ma nikogo. Ale dokładnie, słyszysz? 

— Dobrze, — odpowiedział chtopiec. 

Zacorowadzono chłopca na drugą stronę przepa- 
ści, nad ścianę skalną, w której znajdowała się grota. 
Obwiazano go mocno sznurami i spuszczono na dół, 

Naprzeciwko groty, tuż nad brzegiem przepaści, 
stanęli wszyscy oficerowie z Karałowem na czele 
i z zapartym cdóechem obserwowali chłopca. 

Chłopiec łaził po ścianie skalnej, jak kot. Będąc 
obwiązany sznurem, nie obawiał się, że może spaść 
w przepaść,Dostał się więc do groty bardzo szybko. 
Po upływie paru minut był już przy wejściu do groty. 

Łażąc po ścianie, chłopiec napotyzał na drobne 
kamienie, które z hukiem staczały się w przepaść! 

Zachodziła więc obawa, że huk spada'ących ka- 
mieni może ściąćnąć na siebie uwagę Selim-Chana. 
Może wtedy zrozumieć, że ktoś chce się dostać do 
groty. i zacznie strzelać. 

Chłopiec nie zdawał sobie wcale sprawy z gro- 
żącego mu niebezpieczeństwa. Nie miał najmniej- 
szego pojęcia, Że oficerowie posłali go na pewną 
śmierć. Dotarł do groty, zatrzymał się chwilę u wej- 
ścia i po chwili wszedł do wnętrza. 

Karałow i oficerowie, którzy obserwowali całą 
tę scenę, wstrzymali oddech. Z szeroko rozwartymi 
oczyma wpatrywali się w czarny otwór groty, w któ- 
rym znikł chłopiec, 

Była to chwiła niesłychanego napięcia. 

Czy chłopiec wydostanie się stamtąd żywy? 

Przeszła minuta zaledwie, a wydawało się, że 
to wieczność cała... Czarny otwór groty wyglądał 
teraz przerażająco. Wydawało się, że wyziewa stam- 
tąd śmierć... 

— Co to będzie? Co się stanie z tym chłop- 
cem? — myślał Karałow, wstrzymując oddech jak 
i inni, 

„Ale chłopiec długo się nie pokazywał. Karałow 
i oficerowie byli wciąż w niesłychanym  napięcitw 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Wykrycie arsenału bandyci 


Znana firma broni była w ścisłym kontakcie ze światem podziemi, 
dostarczała bandytom broń krótką, dubeltówki i sztucery 


© Funkcjonariusze X Brygady; 
Warszawskiego Urzędu Sled- 
czego długo głowili się nad ta- 
jemnicą, skąd świat podziemny 
ie znaczne ilości amunicii 
4 gdzie zaopatruje się w broń 
palną, której mimo zakazów 
sprzedaży w wclnym obrocie 
posiada zastraszającą ilość. 
Zaobserwowano również, że 
szereg osób w Warszawie i z 
rowincji nabywa nielegalnie 
ótką broń palną, a nawet du- 
beltówki i sztucery. 

Rozpoczęto energiczne do-| 
chodzenie i roztoczono obser- 
wację nad punktami sprzedaży 
broni i amunicji. 

Obserwacje zostały uwieńczo 
xe sensacyjnym odkryciem gnia 
zda nieleśalnej sprzedaży broni 
1 amunicji, 

Wywiadowcy policji zauwa- 
Żyli, że w niepozornym, niewiel 
kim magazynie myśliwskim p.f. 
„Los“, mieszczącym się przy ul. 
Przejazd 11, panuje stale nie- 
zwykle ożywiony ruch. 

ZAMIAST JAJ — NABOJE 

Zauważono również, że do te- 
go sklepu przychodzi kilka ra- 
zy w tygodniu jakiś przekupień 
x koszykiem, zawierającym ja- 
ja, masło i ser. 

Policji wydało się podejrza- 
nę takie zainteresowanie się 
sklepu myśliwskiego nabiałem, 
więc otoczono „opieką' taiem- 
riczego dostawcę jaj. Po wyj- 
ściu z magazynu, zatrzymano go 
przy ulicy Długiej, przeprowa- 


IDEALNIE PRZYLEGA 
JEDYNIE NIESZKODLIWE 
BOGACTWO ODCIENI 


1 


). bandytów. 


dzono do bramy najbliższego 
domu i zrewidowano zawartość 
kosza, 

Jakież było zdziwienie poli- 
cjantów, gdy zamiast ja;, znale- 
źli tam naboje rewolwerowe, 
zamiast masła ładunki myśliw- 
skie, a zamiast serów — trzy 
rewolwery systemu „F. N*. 

Rzekomy przekupień, Mord- 
ka Drach, zamieszkały w Cele- 
stynowie, początkowo  tłuma- 
czył się, że przez roztargnienie 
zamienił kosz, lecz przyparty do 
muru, przyznał, że jest stałym 
klientem firmy „Łoś . 

KULISY FIRMY 

Mordkę Dracha aresztowano, 
przy czym ustalono, że pomoc- 
nikiem był jego szwagier, Ab- 
ram Rotenber (Zielonka). Za- 
rządzona w mieszkaniu obu re- 
wizja ujawniła wielką ilość krót 
kiej broni palnej, dubeltówek, 
pocisków itp. 

W piwnicy Dracha znalezio- 
no nadto kompletnie urządzoną 
wytwórnię pocisków, śrut, gil- 
zy, pakuły itd, Dostawcą surow 
ców i broni była firma „Łoś“. 
Wobec takich dowedów, poli- 
cja opięczętowała magazyn przy 
ul. Przejazd. 

Rewizja w magazynie „Łoś" 
ujawniła dalsze sensacyjne szcze 
góły, Okazało się, że sprze- 
dawaną nielegalnie broń i amu- 
nicję zapisywano w księgach 
kontrolnych na imię klientów, 
a PSE pozwolenia na 


Koncesja dla firmy „Łoś” o- 
piewa na imię Antoniego Krzy- 
żanowskiego, kapitana rezerwy 
i Jana Sobieskiego, porucznika 
rezerwy, faktycznym jednak 
właścicielem i kierownikiem 
magazynu był Czesław Wilbik. 

NIELEGALNY WARSZTAT 

RUSZNIKARSKI 

Sprzedawał on nielegalnie 
broń i amunicję każdemu, kto 
się doń zgłaszał. Ustalono, że 
za pośrednictwem Dracha zao- 

atrywał on w rewolwery i na- 
L różne podejrzane indywi- 
złodziejów i 


dua, opryszków, 


Badając zapiski magazynu, 


' | policja wpadła jednocześnie na 


ślad nielegalnego warsztatu 
rusznikarskiego, mieszczącego 
się w mieszkaniu Józefa Jabłoń 
skiego przy ul. Nowolipki 57. 
Wykryto tam cały arsenał, 
broni palnej krótkiej i myśliw- 
skiej, oddawanej do naprawy 
przez osoby prywatne, a nawet 
przez kilka poważniejszych firm 
myśliwskich, Jak się okazało, 
w warsztacie nie tylko napra- 
wiano, ale i wyrabiano broń. 
ARESZTOWANIE 40 OSÓB 
W związku z powyższą aferą 
zatrzymano około 40 osób, któ- 


re zdołały zaopatrzyć się niele- 
galnie w broń. Znalezioną u 
nich broń skonfiskowano. Posia 
dacze będą pociąśnięci do od- 
powiedzialności karnej. 

Cały personel bandyckieśo ar 
senału zatrzymano do dyspozy- 
cji władz sądowe-śledczych. 

KAUCJE JAKO KAPITAŁ 

ZAKŁADOWY 

W toku śledztwa wyłoniła się 
druga, skandaliczna afera Wil- 
bika. Dobrawszy sobie do po- 
mocy Stefana Jędrzejewskiego, 
byłego właściciela składu broni 
przy ul. Długiej, zlikwidowane- 
go za nielegalną sprzedaż bro- 
ni, Wilbik otworzył z nim do 


spółki sklep perfumeryjno-kos- 
metyczny przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 41. 

Jako kapitał zakładowy, uży- 
li oni kaucję zaangażowanych 
pracowników, po czym przystą- 
pili do niezbyt pachnących inte- 
resów. 

Zamówili u niejakiego Wajn- 
sztoka (Nalewki 41) 250 kilogra 
mów pierza, na sumę około 20 
tysięcy złotych. Wajnsztok do- 
starczył początkowo 150 kg. 


Po otrzymaniu pierwszej par- 


starczył pozostałą ilość i otrzy” 
mał czek kasowy do sąsiędniej 
firmy, 

Tam oświadczono Wajnszto- 
owi, że czek jest ordynarnym 
lalsyfikatem i że firma o ni- 
czym nie wie. 

Zdesperowany kupiec zwró- 
sił się do policji, która część 
pierzy odnalazła ukryte na pla- 
cu Zamkowym pod nr. 9, w piw 
nicy, część w mieszkaniu Wilbi- 
ka w ubikacji. Większą część 
vierzy aferzyści zdołali sprze- 


reni poto pierza. Kupiec do 


tii, ałerzyści oświadczyli do- | dać. f 
stawcy, że należność wypłacą! Dalsze energiczne śledztwo 
mu po otrzymaniu całej ilości|w toku. 


ykantów wieziennyc 


zakończona rozprawą sędową 


Sąd Okręgowy w Grudzią- 
dzu rozpatrywał niezwykłą 
sprawą. Ławę oskarżonych za- 
jęło pięciu uzdolnionych muzy- 
ków Bronisław Smagalski, Ed- 
ward Piotrowski, Maksymilian 
Aleksandrowicz, Alfons Braun 
i Jan Cybulski, którzy za różne 
przestępstwa odbywali karę iw 
miejscowym więzieniu. 

W dniu 27 czerwca b. r. od- 
bywały się ćwiczenia orkie- 
stry więziennej. W pewnej chwi 


nem wynikło na jakimś tle nie- 
porozumienie, w wyniku które- 
go Smagalski wymierzył Brau- 
nowi siarczysty policzek. W tej 
samej chwili orkiestra po- 
dzieliła się na dwa obozy. Jed- 
ni ujęli się za spoliczkowanym 
Braunem, a inni za Smagalskim. 
Wywiązała się regularna bói- 
ka i poszły w ruch stojaki do 
nut i instrumenty muzyczne. 
Jeden z więźniów, Józef Bie- 
lawski, chciał rozłączyć wal- 


li między Smagalskim a Brau-| czących. Za swój szlachetny o- 


druch ciężko  odpokutował, 
gdyż został tak dotkliwie po- 
bity, że musiano go przewieźć 
do szpitala więziennego. 

Awanturę zlikwidowali do* 
piero strażnicy więzienni. Za 
wywołanie burd w więzieniu 5 
wymienionych muzykantów sta 
nęło przed sądem. Na rozpra- 
wie oskarżeni wypierali się wi- 
ny. Sąd nie dał jednak wiary 
ich wykrę!tnym tłumaczeniom i 
skazał każdego z nich na karę 
po 6 miesięcy więzienia: 


Adwokat Szumański skazany 


na 6 miesięcy więzienia, za obrazę ministra Grabowskiego 


Trzeci dzień procesu adw. 
Szumańskiego odbywał się na- 
dal, jak i poprzednio, przy 
drzwiach zamkniętych, tak że 
trudno nawet było się zoriento- 
wać, w jakim momencie rozpo- 
częły się przemówienia stron. 

Około godz. 5 m. 30 krótki 
dzwonek oznajmił, że sąd wcho 


1. 

Na fotelu oskarżycielskim za- 
siada prok. Żeleński. Oskarżo- 
ny mec. Szumański zajmuje 
miejsce przy swym stole. 

Sędzia Fijałkowski energicz- 
nym głosem odczytuje wśród 
di ciszy sentencję wyro- 


Sąd Grodzki, rozpoznawszy 
sprawę Wacława Szumańskie- 
go, oskarżonego o to, że w 
pierwszych dniach listopada 
1937 r. wystosował do Minister 
stwa Sprawiedliwości list, w 
którym: po pierwsze znieważył 
Ministerstwo Sprawiedliwości i 
władze wymiaru sprawiedliwo- 


ści; 
po drugie użył znieważają- 


Pięcioraczki kanadyjskie 


wykazują zadziwiające podobieństwo pod każdym względem 


dzo od linii ich starszych braci | które rosną same. 


MONTREAL. W związku zl 
badaniami, jakie nad pięcioracz 
kami kanadyjskimi przeprowa- 
dziła ostatnio grupa uczonych, 
prasa kanadyjska zamieściła na 
swych tytułowych stronicach se 
rię artykułów poświęconych sio 
strom Dionne. f 

Po dokładnych badaniach u- 
czeni stwierdzili, że pięcioracz- 
ki są w wysokim stopniu takie 
same. Pomijając inne rzeczy, 
można zaznaczyć, że linie rąk i 
nóg, jak widać z odbitek pal- 
ców, są prawie identyczne, tak 
fe mając tylko jedną odbitkę 
Jrudno stwierdzić do którego z | 
dzieci ona należy. Równócześc| 


(u mie jednak linie różnia sie bar- (1mówią zawsze mniej, 


i sióstr. 

Ogromne jest też podobień- 
stwo twarzy. Cała piątka ma 
oczy piwno-szare, rzęsy długie, 
ciemne i zakręcone. Kolor skó- 
ry identyczny. Włosy faliste ru- 
dawo - brązowe. Linia włosów 
dookoła główek identyczna. 
Kształt uszu u wszystkich jed- 
nakowy. Krew wszystkich pie- 
ciu należy do tej samej grupy. 

Uczeni ustalili, że obecnie 
siostry używają 185 słów (fran- 
cuskich). Skąpy słownik pięcio- 
raczek nie martwi uczonych, 
ponieważ nauka ustaliła, że 
dzieci rosnące razem (bliźnięta) 


iak te 


Dalej faktem jest, że im wię- 
cej dzieci mają opieki, tym 
mniej muszą się o coś dopomi- 
nać i tym mniej mówią, a pię- 
cioraczki miały opiekę nieustan 
ną, która odgadywała prawie 
ich potrzeby. 

Dzieci są zupełnie normalne i 
nie znać tego, że urodziły się 
przed czasem. 

Poza powyższymi danymi na 
ukowymi prasa kanadyjska usta 
liła, że dzięki pięcioraczkom po 
wstał nowy zabobon. Utarło się 
bowiem wierzenie w to, że ma- 
łe kamyczki, leżące dookoła ich 
domu, są niezawodnym środ- 


kiem przeciw bezdzietnośąj 


cych zwrotów w stosunku do 
ministra sprawiedliwości Gra- 
bowskiego; 

po trzecie publicznie obraził 
godność osobistą dyrektora de- 
partamentu Tadeusza Krychow- 
skiego; 

po czwarte publicznie obraził 
godność osobistą wiceprokura- 
tara XVI rejonu Dominika Pio- 
trowskiego, 

uznał winę oskarżonego Wa- 
cława Szumańskiego za udowo- 
dnioną i za czyn opisany w pun 
kcie pierwszym skazał go na 
100 zł grzywny, za czyn opisa- 
ny w punkcie drugim na 6 mie- 
sięcy aresziu, za czyn opisany 
w punkcie trzecim na 500 zło- 
tych grzywny i za czyn opisany 
w punkcie czwartym na 500 zł 
śrzywny. 

W połączeniu tych wszyst- 
kich kar Sąd wymierzył jedną ka 
rę łączną 6 miesięcy aresztu i 
1500 zł grzywny z zamianą w 
razie jej nieściągalności na 1 
miesiąc į 2 tygodnie aresztu. 


Po odczytaniu sentyncji wy- 
roku Sąd wygłosił krótkie mo- 
tywy wyroku. W pierwszej czę- 
ści Sąd zajął się kwalifikacją 
prawną poszczególnych czy- 
nów i uznał, że użyte w liście 
zwroty podpadają pod przepis, 
bądź znieważenia władzy, bądź 
znieważenia urzędnika, bądź 
wreszcie obrazy urzędników. 

Przy wymiarze kary Sąd miał 
na uwadze, że oskarżony nie 
działał z niskich pobudek, i dla 
tego za znieważenie ministra 
Grabowskiego nie wymierzy 
kary więzienia a areszt. 

Sąd wziął pod uwagę — jako 
okoliczności łagodzące — do- 
tychcząsowe życie oskarżone- 
go, jego działalność społeczną 
i zawodową, nienaganną opinię, 
działalność patriotyczną w okre 
sie przedwojennym, okupioną 
więzieniem, a także pobudli- 
wość oskarżonego. 


Jako qkoliczność obciążającą ' 


sąd uznał fakt, że oskarżony, 
będąc adwokatem, społecznie 
wyrobionym, dopuścił się zuie- 
wagi w liście, skierowanym do 
władz. 


Nadto sąd wziął pod utwagę, 
jako okoliczność łagodzącą, że 
oskarżony twierdził na rozpra- 
wie, iż wykonywał swoje pra. 
wo, nadane obywatelowi przez 
konstytucję. Twierdzenie oskar 
żonego, iż list zawierał dopusz 
czalną krytykę nie może się o- 
stać, ponieważ, zdaniem sądu, 
wolność obywatela i wolność 
krytyki kończy się tam, gdzie 
się zaczyna przepis ustawy kar 
nej. 

W tych warunkach sąd do- 
szedł do przekonania, że okoli- 
czności łagodzących jest więcej 
niż obciążających, i wymierzył 
karę aresztu zamiast więzienia 
i grzywnę zamiast kary aresz- 
tu. Grzywna w szczególności 
została wymierzona i z tego 
względu, że sąd uznał ją za do- 
stateczną, a nawet dotkliwą, 
jeśli się zważy wielkie aspira- 
cje i rolę społeczną tudzież nie- 
|naganną przeszłość oskarżone- 


go. 


Po wygłoszeniu motywów wy 
|roku, które wywarły na wszyst 
lkich wielkie wrażenie, sędzia 
Fijałkowski podał do wiadomo- 

ści tryb odwołania się od tego 
wyroku, 

Adw. Szumański wstał i pro- 
sił o wniesienie do protokółu, 
że zapowiada apelację i prosi o 
przysłanie odpisu wyroku z uw- 
zasadnieniem pod swoim adre- 
sem. 

Na tym posiedzenie zostało 
zamknięte. 

Adw. Szumański wprost g sa 
li sądowej udał się do sali Ra- 
dy Miejskiej, gdzie odbywało 
się walne zgromadzenie adwo- 
katów izby warszawskiej. 


Motywy wyroku bvłv tam 
szeroko komentowane 
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jedzie reprezentacja bo 


Zimna stolica Norwegii, Se) 
żyje od szeregu dni pod zna- 
kiem wielkiej gorączki. Oslo 
czeka na przyjazd polskich pię 
ściarzy, zdobywców zaszczytne 
go tyiuiu drużynowego mis:rza 
Europy i Oslo — i zwracamy u 
wagę — czeka na upragniony 
rewanż, 

Przypominamy, że reprezen- 
tanci Norwegii zostali w pierw 
szym meczu pokonani przez na 
szą ósemkę w stosunku 14:4, 
co zdaniem fachowców nor- 
wessich absoiuinie nie odzwier 
ciajiało faktycznego uriadu sił. 
Przyznajmy, że mieli rację, 
gdyż istotnie na ta: wielka po 
rażke synowie Północy nie za- 
służyli! 

Pod znakiem rewanżu i tore 
wanżu upragnionego przez ca- 
łe speieczeństwo, szykuje się 
Oslo do meczu. Przygotowania 
są w pełnym toku, trening trwa 
bezustannie, a prasa nie zapo 
mina o stałym dosypywaniu 
przysłowiowej szczypty soli A 
wreszcie nie zapominajmy, że 


mecz z Polską w dniu 5 grudnia 
będzie jubileuszowym, 50-tym 
spotkaniem reprezentacji Nor- 
wegii. 

A cóż u nas? Gwiazdy boksu 
skoszarowano w Poznaniu pod 
bezspornie fachowym kierowni 
ctwem S.amma. Obóz, od któ- 
rego wszyscy wiele oczekuje- 
my nie jest jeszcze w komple- 
cie, gdyż brak w nim Węgro- 
skiego i Czorika. Mają oni przy 
jechać w dniu dzisiejszym i sta 
asé do treningu. 

Według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa ósemka, która 
wyjedzie do Norwegii wystąpi 
w składzie następującym: Rot- 
holc, Koziołek, Czortek, Woż- 
niakiewicz, Kolczyński, Chmie 
lewski, Szymura, Węgrowski, 

W tej chwili nie rozporządza 
my lepszymi reprezentantami. 
Jak wiadomo udział Piłata zo- 
stał przesądzony, gdyż ewentu 
alna operacja palca unieszkodli 
wiła byłego górala, a obecnego 
policjanta katowickiego na diuż 
szy przeciąg czasu. 


Wrocław -Sląsk 


Ciekawy mecz bokserski 


W dniu 11 grudnia dób 
się w Katowicach międzynaro- 
dowy mecz bokserski Śląsk — 
Wrocław. Drużyna śląska wystą 
pi już z nowopozyskanym świet 
nym zawodnikiem wagi półcięż 
kiej Śliwką. Składy obu drużyn 
w kolejności wag przedstawiają 
się następująco: 

Jasiński ($1) — Klein (Wroc | 
ław), Jarząbek ($1) — Büttner 
IH (W), Welśriin ($1) — Büt- 
tiner II (W), Manecki (Ś1) — 


Obrady Z. 


Na wczorajszym posiedzeniu zarzą- 
du Z. P. Z. S. przyjęto z zadowole- 
niam do wiadomości, że konflikty po 
wstałe w poszczególn'ch związkach 
na skutek dymisji ich zarządów zo- 
stały pomyślnie załatwione i że zwią 
zki te przystąpiły już do normalnej 
pracy. < 

Następnie przyjęto do wiadomości 
rezygnację ze stanowiska skarbnika 
ZPSZ p. dr. Matuszeckiego z powodu 
jego przeniesienia służbowo do Kato- 
wie | uchwalono wyrazić mu gorące 
podziękowanie za jego owocną dłu- 
goletnią pracę. 


Bittner I (W), Flaszyński ($1) 
— Schmidt (W), Wiedeman (Śl) 
— Urbański (W), Paterok (Ś1) 
— Kreisch (W), Śliwka ($!) — 
Aleksander (W). 

W wadze ciężkiej spotkania 
nie będzie, gdyż Wrocław nie 
posiada odpowiedniego zawodni 
ka w tej wadze. Wzamian za to 
odbędą się 2 spotkania w wadze 
średniej. Zaznaczyć należy, że 
w drużynie wrocławskiej wal- 
czy aż 3 braci Biittnerów. 


P. Z. $. 


Opróżnione stanowisko skarbnika 
owierzono majorowi Ludwikowi 
Eko dokooptowanemu do ża- 
rządu ZPZS. 


Dalej wybrano komisję w składzie: 
płk. Kunstler, dyr. Gędziorowski, dr. 
Orłowicz dla rozpatrzenia sprawy P. 
Z. S. S, i opracowania nowych pod- 
staw pracy dla tego związku. 

Wreszcie przyznano 1000 złotych 
subwencji P.Z; Łyżwiarekiemu na tre 
ningi zagranicą Kalbarczyka (jazda 
szybka) i rodzeństwa Kalusów (iaz- 


İda figurowa). 


Akda wyrzkoleniowa narcarzy 


Dia usprawnienia akcji wyszkołe- 
niowej P.Z.N. przeprowadził nowy 
podział nauczycieli narciarstwa, 
Wezyscy tak insruktorzv jak trene- 
rzy dzielą się odtąd na zawodowych 
I amatorów. Przy czym tak w jednej, 
jak i w drugiej grupie ci, którzy po- 
łożyli specjalne zasługi około akcji 
wyszizoleniowej, otrzymają tytuł dy- 
plomowanych nauczycieli narciarstwa. 
Jest to mowa kategoria, która nie ma 
nic współnego z istniejącym poprzed- 
nio tytułem tego samego brzmienia, 
jaki przysługiwał instruktorom upraw 
nicnym do egzaminowania nowych 
kandydatów. 

Stworzenie grupy zawodowych na 
uczycieii narciarstwa podniesie z jed 
nej strcny kwalifikacje osób uczą- 
cych r" szccłach narcłarstwa, gdyż 
odtąd "cda mieli od tego prawo je- 
dynie ruczyciele zawodowi, z dru- 


ej zaś — ureguluje ciągle jeszcze 
ekr zagadnienie amatorstwa. 

Wymagania od instruktorów zawodo 
wych są wyższe: będę oni musieli od 
bywać specjalne olenie raz na 
trzy lata celem utrzymania się na po 
kaze por Lage ET 
nych. tuktorzy Amatorzy ą 
przechodzili odpowiednie przeszkole- 
nie co cztery lata, 


Płacę ra nauczanie narciarstwa bę 
dą odtąd pobierali jedynie nauczycie- 
le zawodowy. Amatorom ugu- 
je tylko prawo do zwrotu kosztów 
utrzymania į przejazdu. Wysokość 
wynagrodzenia została ściśle ustalo- 
na. 


| Na podstawie odpowiedniej ankie- 


ty przeprowadzono już podział do- 
tychczasowych nauczycieli narciarst- 
wa na nowe grupy. 


Sobik i Hzweocki mistrzami 


Fieiwrzw we Forete, drugi- w szpedzie 


W sobotę rozpoczęły się w Warsza- 
lie zawody szermiercze o mistrzest- 
‘> Polski. i 

We ilorosio startowało 6-ciu za- 
wodników, Pierwsze mózfsce í tytuł 


mistrza zdobył Sobik (Ślask). 


startowało 8-miu za- 
Zwycięstwo i tytuł mi- 
niespodziowanie Na- 


W szpadzie 
wodn'ków. 
sirza zdobył 


Nominacja Czortka do wagi | 
piórkowej musi się spotkać z 
przychylnym _ potakiwaniem, 
gdyż odsunięcie się Polusa — 
mistrza Europy — wytworzyło 
poważną lukę, którą trudno wy 
pełnić. Czortek — stary wyja- 
dacz rinśowy, aczkolwiek nie 
sygnalizuje specjalnie dobrej 
formy, najpewniej wywiąże się 
ze swego zadania. 

Z wagą średnią są również 
pewne trudności, Są to jednak 
trudności kalibru specjalnego. 
Mamy w tej kategorii dwóch 
reprezentantów: Chmielewskie 
go í Pisarskiego, Ostatnia wal 
ka między dwoma asami zakoń 
czyła się remisem. Pisarski 
przeżywa otecnie rozkwit wiel 
kiej formy, Chmielewski —zuaj 
duję się w okresic „niedociąg- i 
nięcia formy" (tak nazywają to 
dyplomaci bokserscy). 

Jeśli jednak Chmielewski 
przebędzie kilka dni na obozie 
i potrafi zachować spokój, tak 
konieczny w chwilach ważnych 
— możemy mu powierzyć ho- 
nor bronienia barw naszych 
w Oslo. Nie wyklucza to 
jednak, że Pisarski jedzie rów- 
nież do Norwegii, gdyż poza 
meczem z Norwegią oczekuje 
naszych reprezentantów spet- 
kanie z Danią. Na tym meczu 
może przecież wysiąpić z nie- 
mniejszym powodzeniem łodzia 
nin z Geyera. 

Pozostali reprezentanci nie 
budzą specjalnej troski. Może 
tylko Kolczyński, — bokser o 
wielkim acz  nieoszlifowanym 
talencie — wywołuje chwile nie 
pokoju. Wiemy, że młodzik ten 
posiada piekielny cios, wiemy, 
że potral" walczyć jax szatan 
ale równie dobrze wiemy. że 
warszawianin posiada bardzo 
mizerny zapas rutyny ringowej 
i nie mniej ubogi magazyn tech 
niki Tvch walorów ni zyska 
na kilkudniowym obozie poznań 
skim. 


Jeśli jednak będzie dobrze 


kserska Polski 


Stamma 


„wypuszczony“ przez 
doka w Oslo p będzie działał 
w mysi iastrukcyj ‚udzielonych 
przez pana Feliksa, nie powi- 
nien nas <hompromitować 


Bokserzy wyjeżdżają w nocy 
z czwariku na piątek i przyja- 
dą do Oslo w sobotę wieczor 

Nie będą mieli zbyt wiele cza- 
su na odpoczynek, Nie jest fe 

wesoły prognostyk. My jednak 
mamy zaufanie do naszej repre 
zentacji i jesteśmy spokojni o 
wynik. Może nie wyrazi sie on 
„cyłrą poznańską”, ale w każ- 
dym bądź razie musi być dla 
nas zwycięski. Zwycięstwo rów 
nież winno nam przypaść w Da- 
nii (miecz) 


NA OBOZIE BOKSERSKIM 
BEZ ZMIAN 


Ćwiczenia na bokserskim obo 
zie kondycyinym przeprowa- 
dzone są, zgodnie z ustalonym 
planem. Wszyscy zawodnicy są 
zdrowi. W chwili obecnej zna- 
komita formę wykazuje Rot- 
holc, 

EBETERUT TUNE I OER ET ET) 
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Powrót 
z honorami 


Byly to smutne dni. Brzemienne w 
wypadki, Wieloletni wódz polskich 
lekkoatletów inż. Znajdowski ustąpił 
i uczynił to tak zdecydowanie, że sza 
lona konsternacja która wybuchła w 
szeregach lekkoatletów była tylko ste 
bym odgłosem faktycznego chaosu, 0- 
garniającego szerokie masy mistrzów 
bieżni. 

Kolejne wypadki są nam znane. 
Rozwinęła się wielce ciekawa dysku- 
sja prasowa. Inż. Znajdowski nie cho 
wał głowy w piasek, ale prawdziwie 
po męsku wystąpił z skonkretyzowany 
mi zarzutami. I znów zawrzało. 

A że w chwilach gorączki zawsze 
znajdzie się jakiś niepowołany „mę” 
drzec”, nie dziw, że w jednym z coe 
dziennych pism stołecznych w sposób 
dość nieoczekiwany a co najważniej 
sza butny i.. niełachowy zaatakowae 
no prezesa , 

Inż. Znajdowski nie potrzebował o. 
brony przed kiepskimi pociskami. Zre 
sztą i słusznie nikt nie kwapił się po 
lemizcwać z człowiekiem, który na» 
plóśł ile wlazło t.. ucichł. 

Załatwienie koniliktu było bowiem 
największą natrodą dla ing. Znajdow 
sziego. Wrócił z honorami na swe dae 
wne stanowisko i obegnie sta prawo 
twierdzić, że wystąpienie jego przye 
czyni się niewątpliwie do dalszego roz 
woju lekkiej atletyki w Polsce. A oto 
przecież tylko chodziło. 

Cieszymy się wszyscy z powroła 
prezesa Znajdowskiego, gdyż wiemy, 
że posiada on całkowite zaułanie mas 
sportowych. 


rancuzi! 


Znów chcą greć z Polakami 


Sekretarz Racing Clubu z 
Lens p. Lerat zwrócił się do 
Francuskiej Ligi Północnej z 
prośbą o ułatwienie mu nawią- 
zania kontaktu z polskimi dru- 
żynami piłkarskimi. 


Wiadomości 

Z Aten donoszą, że wyznaczo 
ny na sobotę dnia 27 b. m. mecz 
piłkarski o mistrzostwo świata 
Palestyna — Grecja nie doszedł 
do skutku, ze względu na sytu- 
ację w Palestynie. 

Międzynarodowa federacja pił | 
karska zgodziła się przełożyć | 
mecz na 11 grudnia. Mecz odbę | 


Racing pragnie grać u siebie 
z jednym z polskich klubów już 
w pierwszej połowie grudnia. W 
Racingu gra kilku naszych emi 
śrantów. 


Zagraniczne 


dzie się w Tel-Awiwie, jeżeli sy 
tuacja w Palestynie ulegnie po 
prawie. 

PARYŻ. Były boserski mistrz 
świata wagi muszej Al Brown 
rozegrał w Paryżu mecz z byłym 
mistrzem Francji Decico, bijąc 
go na punkty po 10-cio rundo- 
wej walce, i 


hokeiści Cracovii - pogromcami 


Ofierą padła tym razem katowicka Pogoń 


KATOWICE. W sobotę od- 
był się na sztucznym torze w| 
„atowicach mecz hokejowy po, 
między Cracową (Kraków) i Bo! 
gonią (Katowice) zakończony 
wysokim zwycięstwem Cracovii 
w stosunku 9:0 (3:0, 2:0, 4:0). 


|żdym względem gospodarzy ma 


jąc przez wszystkie trzy tercje 
wybitną przewagę, tak pod wzglę 
dem technicznym jak i grą ze- 
społową. 

Pogoń, mimo, że miała kilka 
dogodniejszych pozycyj do zdo. 


wego punktu nie mogła go zdor 
być, ze względu na świetną grę 
~ bramkarza Cracovii Maciej- 
ki, który wszystkie ataki Pogo- 
ni skutecznie Tikwi k 
Bramki dla Crocovii zdobyli: 


Kowalski (3), Wołkowski (3), 


Cracovia przewyższała pod kaibycia chociażby jednego honoro Marchewczyk (2) i Kopsiński 


Carnera wraca do... portu 


skąd przed laty porwał go słynny Leo See 


Pamiętny to był czerwiec 1933 roku 
ego: na r 5 
wionęgo Madison Square Garden zja- 
wił się potwornej wielkości bokser, 
nazwiskiem Primo Carnera, były tra- 
garz portowy i stanął do walki z mi- 
strzem świata, litewskim Amerykeni- 
nem, Jackem Sharke'yem. A 
50.000 widzów zarykiwało się wi- 
c walkę goryla z karłem. Carne- 
ra machał przez szereg rund swymi 
małpimi ramionami, szedł pokracznie 
po rin$u, uśmiechał się do widzów, 

I tak nadeszła 6-ta runda. Wtedy | 
Carnera znów zzmachnął się, Potęż-. 
na pięść spadła zupełnie niecczeki- 
wanie i świetny bokser, mistrz aj 
ta runął na deski. Sędzia liczy, liczył: 


u ceła | P 


wielki jubel, a wielkie chłopczysko — 
rimo Carnera strasznie się cieszył 
z sukcesu, 

Od tego czasu misirz świata począł 
szaleć. Szalał w różnoraki sposób i w 
1934 roku przyszedł piękny chłopak, 
Max Baer i jednym machnięciem twar 
dej łapy strącił z nóg ślinianego ko- 
losa włczkiego. Primo Carnera stra- 
cił tytuł mistrze świata. i 

Od tei chwili zaczyna się powolny 
upadek Włocha. Stacza się coraz ni-, 
żej, nie otrzymuje kontraktów, ma- 
nażerowie pią z niego w żywe oczy, 
i Carnera rozumie, że kariera jego 
skończona, , 

Ale oto po kilku latach znów zja- | 
wia się na ringu, Zjawia się przed ty- ; 


wrocki (AZS Werszawa). ednsczoc 6,1 wreszcie. doliczył się. Powiedzieł sogaiem w Anglii Staje do walki z 


zwycięstwa i ponosząc jedną poraż- 
ke 


nont" i.. komedia szończcna, | 


We Włoszech był z tego powodu 


nikomu nieznanym pięścizrzem i prze | 
grywa w sromotny sposób 


Carnera opuszcza ring ze lzami w 
oczach, To już jest koniec. Z tym 
trzeba się zgodzić, 


Ale jak pogodzić się z faktem... nie 
posiadania pieterayt Carnera w cią 
gu swej kariery nie zdołał zebrać zbył 
poważnej sumy i teraz kto wie czy 
nie zajrzy mu głód w oczy. Bez pie- 
niędzy, bez tytułu, bez żadnego cpar= 
cia, Chyba trzeba będzie wrócić do 
portu w Gznui i zarabiać na coczieBe 
ny chleb wynoszeniem ciężkich pa- 
kunków z okrętów towarowych. 

Jakżeż lepiej potrafił zdyskontować 
swój tytuł mistrza Świata Gene Tu- 
ney. Ongiś mistrz świata, a dziś pre- 
zydent potężnego banku nowcjorskie- 
go. 


Różnymi drogami „chadzają” mistrzo 


| wie świata, (+ 


Pościg po 
po 


W dniu przedwczorajszym li 
czni przechodnie ulic Grodna 
mieii nielada sensację, a mia- 
nowicie byli mimowcinymi 
świadkami pościgu policjanta 
za przesiępcą. 

Antoni Matusiewicz, który 
nie ednokrotnie miał już zatarg 
z prawem, wczoraj znów zna- 
lazł się w sądzie grodzkim, o- 
skarżony o kradzież. Sąd chcąc 
uzupełnić maieriał dowodowy, 
postanowił sprawę odroczyć, 
polecając osadzić narazie Ma- 
tusiewicza w arcszcie prewen- 
cyinym. 

Matusiewicz z pokorą przy- 
jął decyzję sądu. Prosił tylko, 
aby pozwoozo mu pożegnaćj 
się z rodziną i znaiomymi. Gdy; 
zadość uczynicno jego prośbie | 
serdecznie uczłował brata i o" 
bzcnych kilku mężczyzn, a na- 
stępnie zerknął w stronę polic- 
fan'a. Siwierdziwszy, że polic 
jant odbiera dokumenty i nie 
zwraca na niego uwagi, wy” 
bies? na korytarz, a stamtad 
na ulicę. W ślad za nim rzucił 
się przod. Kupczak. Z począ:ku' 
złodziej biegł ulicą Św. Mika- 
taia, a naciepnie skcczył do Ho 
rodn'czanki i biegł korytem 
rzeczii. 

Policjant nie namyślając się 
długo, wskoczył za nim do Ho- 
E a 


Jicjanta za bandytą 


ulicach Grodna 


rodniczanki, brnąc po kolana w 
wodzie. W pewnej chwili 
przod. Kubczak wyciągnął re- 
wolwer i nakazał zbiegowi się 
zatrzymać, bo w przeciwnym ra 
zie będzie do niego strzelał. 
Przestępca nie przeraził się tej 


ką. 
przestępca przegrał 
gdyż przy ulicy Dominikań- 
skiej został ujęty i odprowadzo 
ny do więzienia, 


Niefortunny 


GDYNIA. Obywatel gdański, 
szofer mechanik Herman Klose 
zamieszkały w Sopotach, nie mo 


groźby. Odwrócił się do polic-| gąc znaleźć nabywcy na swój 
janta i machnął lekceważąco rę, motocykl w Gdańsku, 
Mimo tej pewności siebie | miał się z gdyńskimi 
„bieg”,|nikami od sprzedaży pojazdów 


porozu- 
pośred- 


mechanicznych i znalazłszy tu 
amatora przybył do Gdyni. 
Tansakcja po krótkich tar- 


Dwaj bracia skatowali starca 


Kury sąsiada powodem krwawej napaści 


Pomiędzy dwoma właścicie-| tym momencie przybiegł Feliks 
lami nieruchomości, przyległych! Kujawa i uderzył Locha kilka 
doń gruntów przy ul. Leśnej: razy pięścią w twarz, na sku- 
31-le!nim Feliksem Kujawą zjtek czego ten upadł na ziemię. 
zawodu ślusarzem a 60-leinin'Leżącego na ziemi starca Fe- 
emery:em Maksymilianem Lo- liks Kuawa wraz ze swym 22- 
chem dochodziło często do o- ; leinim bratem, Alfonsem, przy 
strych kłótni. Przyczyną tych byłym z pomocą, w bestialski 


nieporozumień i awantur są- 
siedzkich były kurv Kujawy, 
które właziły na pole Locha, 
niszcząc mu poważnie stan za 
siewów. Pomimo kilkakrotnych 
upomnień Kujawa nie reagował 
na to i w dalszym ciągu prowo 
kacyjnie wypzsał swoje kury na 
potu sąsiada Lecha. 

Pewnego dnia Loch, widząc 
w ogrodzie duże s'ado drobiu 
swcśo sąsiada, wychłostał je ba 
tem i przepęcził z pola. W 
MEE e A = -errwg | oł 


- Niedoszły cthcinik hiszgański 


ore raf sskie Tyre 


GDYNIA. Przed kilku tygod 
niami pisaliśmy o niefortunnej . 
wyprawie trzech młodzieńców 
do Hiszpanii. 

16-ietni goniec Warszawsko—- , 
Białostockiej Izby 
Tadeusz Adamkiewicz, zdefrau ; 
dowawszy 1.750 złotych dobrał ; 
sobie dwóch kompanów — ró- 
wieśników i zafundowawszy im 
podróż samolotem przyleciał | 
wraz z nimi do Gdyni, praśnąc 
tu dostać się na jakiś statek i 
wyjechać do Hiszpanii, aby tam 
wstąpić na ochotnika do pow- 
siańczej armii. 


Lekarskiej 


Młodocianeśo _ defraudanta 
spotkaio jednak rozczarowanie, 
projektu swego w żaden sposób 
zrealizować nie mógł i błąkając 
się przez kilka dni po porcie w 
radziei zablindowania się jako 
ślepy pasazer na któryś ze stat 
ków, płynących w kierunku Hi 
szpanii, wydał' wszystkie niemal 
przywłaszczone pieniądze i za 
reszt, ich powrócił zrezygnowa 
ny do Warszawy, gdzie widocz 
nie gnę: ony wyrzutami sumie- 
nie niedosziy ochotnik hiszpań- 
ski popełnił onegdaj samobój- 
stwo. 


sposób siopali. 


Pokryty ranami Loch uai] 


przeleżeć w łóżku około 6 ty- 
godni. Epilog tego zajścia roze- 
grał się obecnie przed Sądem 
Okręgowym w Bydgoszczy. O- 
skarżeni o ciężkie pobicie bra- 
cia Kujawowie po przesłucha- 
niu świadków skazani zostali 
po 8 miesięcy więzienia z wa- 
runkowym zawieszeniem kary 
na 5 lat. (Ł) 


Za 


gach doszła do skutku i Kloze 
zainkasował 750 złotych. Wie- 
dział on dobrze o przepisach de 
wizowych, zabraniających wy- 
wożenie gotówki z Polski na te 
ren WM. Gdańska, nie miał jed 
nak w Gdyni nikogo, gdzieby 
mógł przechować otrzymaną go 
tówkę, poradził więc sobie w 
inny sposób. 

Do pudełka z papierosami 
schował 250 złotych, resztę zaś 
włożył do portfelu i na granicy 
zadeklarował niecałe 500 zło- 
tych. i 

Czujne oko kontrolera skar 
wego na granicy wykryło usiło- 
wany przemyt i gdańszczanin 
pociąśnięty został do odpowie- 
dzialności. 

Sąd Grodzki w Gdyni rozpa- 

jtrując wczoraj jego sprawę ska 

zał go na 6 miesięcy więzienia, 
grzywnę 20 złotych i konfiskatę 
przemycanej gotówki. Kara a- 
resztu została mu zawieszona na 
przeciąg 3 lat. 


Rolnicy w roli oszustów 


Wyłudziii w podstępny sposób książeczki oszczędnościowe, 


za które nabyli metocyki 
BYDGOSZCZ. Na = iż niędzy nie mógł z niej podnieść 


pomysł oszukańczy wpadli dwaj 
rolnicy 41-letni Zygmunt Lencs i 
26-letni Julian Zakrzewski obaj 
z Bzczynka pow. bydgoskiego. 
Dowiedzieli się, że rolnik Józef 
Grajkowski ze Szczuki pod Bro 
cnica posiada książeczkę oszczę 
dnościową Spółdzielczego Ban- 
ku Pożyczkowego na sumę 2065 
złotych. Książeczkę tą Grajkow 
ski chciał odsprzedać, gdyż pie 


zaraz z powodu obowiązujaceśo 
kiłku miesięcznego wypowiedze 
nia. 

Lenc i Zakrzewski napisali do 
Grajkowskiego aby przyjechał 
co Bydgoszczy to kupią od nie- 
go tę książeczkę. W Bydgoszczy 
zeszli się w pewnej restauracji 
i tam Zakrzewski wziął od Graj 
kowskiego książeczkę, z którą 
udał się rzekomo po pieniądze. 
Więcej już naturalnie nie wró- 


cil. Za książeczkę tą nabył 
wspólnie z Lencem motocykl « 
niej, Langego w Poniatówce. 

Oszukany Grajkowski doniósł o 
„ ransakcji” policji i w rezulta- 
cie cbaj pomysłowi rolmicy za- 
siedli wczoraj na ławie oskarżo 
nych przed Sądem Okręgowym. 
Obu sąd skazał po pół roku wię 
zienia, przy czym Żakrzewskie- 
mu — jako niekaranemu — sąd 
karę zawiesił na 4 lata. (t) 


sprowadza ruch uliczny do podziemi 


NOWY JORK. Ruch uliczny 
w Nowym Jorku, w którym krą 
ży stale przeszło milion samo- 
chodów, doszedł do takich roz- 


Szalika truccieli z Ostrowca 


skazana na długoterminowe więzienie 


Sąd Okręgowy w Radomiu na 
sesji wyjazdowej w Osirowcu 
po przeprowadzeniu rozprawy 
przeciwko sza;ce trucicieli o- 
głosił wyrok, na mocy kióreńo 
Jan Stępień skazany został za 
o'rucie swei żony na 15 lat wię- 
zienia i 10 lat użraty praw oby- 
waielsk'ch oraz za udział w o- 
truciu Fryziela na 10 lat wię- 
zienia i 10 lat utraty praw cby- 


wate!skich, łącznie na karę do- 
żywoiniego więzienia i doży- 
wo:nią utratę praw. 

Wiktoria Fryzielowa za otru- 
cie męża skazana została na 15 
lat więzienia z zaliczeniem are- 
sziu śledczego i utratę praw o- 
bywalieiskich na przeciąg lat 
10-ciu. Polezajew za udział w 
o:ruciu Siępieniowej na 8 lat 
więzienia, Marię Gurgulową z 


|ęowodu braku dowodów winy 
Sad uniewinnił. 
uzasadnieniu wyroku Sąd 

Jodkreślił, że zastosowano nis- 
ki wymiar kary dla Polezajewa 
'edynie dlatego, Że rozprawa 
dotyczyła jedneśo wypadku o- 
*rucia, gdyż inne uległy prze- 
dawnieniu. 

, Skazani zapowiedzieli apela- 
cję. 


Wypedził z domu żone 


stwierdziwszy, że systematycznie go zdradza 


Właściciel składu papieru i|>Viinie przystojnego młodzieńca, 


materialów pisemnych w War- 
szawie przy ulicy Solnej 20, Ze- 
lik Kamień miał 2 córki: Edzię 
i Minię. Pierwsza z nich słynę- 
ła w tej dzielnicy jako piękność. 
Nic też dziwnego, że do urodzi- 
wei Edwardy zapałał gorącym 
afek'em młodzian o słodkim na 
zwisku, Adelf Karmelek (Wali- 
córy 5), elex:rotechnik. 

W/kró'ce nastąpiły zaręczy- 
ny i zaślubiny. Karmelek otwo- 
rzył vrzy ul. Soľnej 19 sklep z 
przyborami elekirotechniczny- 
mi. 

Po pewnym czasie żona Kar- 
melka poznała na dancingu wy- 


utórego postanowiła wyswatać 
ze swą siostrą, Minią. Pośred- 
nictwo doszło do skutku i pięk- 
ay młodzian zaczą bywać w do 
mu przyszłego teścia, jako na- 
szeczony. 

W tym czasie Karmelek za- 
zbserwował, że żona jego spo- 
lyka się potajemnie z narzeczo- 
nym swej siostry. Równocześ- 
"ie, pomimo, iż interes prospe- 
rował doskonale, Karmelek za- 
uważył pewne niedokładności 
w kasie, co go b. zain!rygowa- 
ło. Na wyjaśnienie zaśadki nie 


lazł w mieszkaniu swym, ukry- 
te pod tapczanem 150 zł, oraz... 
pół tuzina artykułów gumo- 
wych. Wówczas bomba pękła! 
Oburzony „słodki“ Adolf, ode- 
brawszy żonie sprawione futro 
fokowe (nie spłacone jeszcze 
całkowicie) wypędził wiarołom- 
ną niewiastę z domu i pomimo, 
że okazała całkowitą skruchę, 
orzyznając się do winy, Karme- 
lek wszczął kroki rozwodowe. 


| Pewnego razu Karmelek zna- 


a W W OZ 


Minia rozchorowała Się cięż- 
ko ze zmartwienia, a ojciec wv- 


miarów, że władze miejskie tru 
dzą się nad rozwiązaniem tego 
zagadnienia. 

Ruch samochodów pasażer- 
skich dałoby się ostatecznie u- 
regulować za pomocą świateł i 
przymusowego przyśpieszenia 
‘empa jazdy. Trudność przed- 
stawiają omnibusy i wozy cię- 
żarowe. 

Obecnie centralna część No- 
wego Jorku, tj. dzielnica Man- 
hattan, połączona. została dwo- 
ma tunelami, biegnącymi pod uj 
ściem rzeki Hudson, ze stanem 
New Jehsey, a jednym biegną- 
cym pod zatoką morską z Broo- 
klynem. 

Te trzy tunele służą wyłącz- 
nie ruchowi samochodowemu. 

Zarząd miasta proponuje zbu 
dowanie takiegoż tunelu pod ca 
łym miastem, którym komuni- 
kacja samochodowa odbywała- 
by się pod ziemią ze stanem 
New Jersey na wyspę Long Is- 
land, na której znajdują się 
dzielnice Kings i Quens. 

Tunel ten, według kosztory- 
su inżynierów, kosziować ma 
około trzydziesiu milionów do- 
larów. Będzie to początek no- 
nego systemu takich podziem- 
nych komunikacji, które są nie- 
zbędne. Dziś już bowiem szcze- 
sólnie w niektórych godzinach 
dnia, wielkie arterie handlowe 
są tak zapchane samochodami, 
*'dącymi.'zależnie cd szerokości 
ulicy) sześciu, ośmiu lub dzie- 
sjęciu rzędami, że cały ruch co 
chwila ustaje i samochód staje 
się czymś bezużytecznym, sdyż 


czekał długo. Przypadek przy- Fa sie wyrodnei córki — E-|-ieszo prędzej dochodzi się do 


szedł z pomocą. 


i 


celu. 


To też dziesiątki tysięcy la- 
dzi, mieszkających poza mia- 
stem, nie przyjeżdżają samocho 
dami do miasta, ale zostawiają 
je w domu, a sami jadą koleją. 

Bogaci bankierzy i maklerzy 
z Wall Sireet przybywają do 
biur swych własnymi motorów- 
tami, a nawet hydroplanami. 


CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOŚCI” 


Poród na uicy 


BYDGOSZCZ. — Zabiąkani 
przechodnie nocni byli wzo 
świadkami niezwykłego wypa 
ku przy Pl. Wolności obok ko- 
ścioła ewangelickiego. Jakaś 
biednie ubrana kobieta padła 
nagle na bruk i zaczęła rodzić 
dziecko. Zawezwane pogo:owie 
przewiozło ją wraz z niemowlę 
ciem płci męskiej do szpitala. 
Stwierdzono, że położną jest 
bezdomna 28-letnia Agnieszka 
Florczakówna. Pozostaje ona na 
razie w miejskim szpitalu po- 
łożniczym. (Ł.) 


Tragiczny wypadek 

GDYNIA. W stolarni Kowal- 
skiego zdarzył się wczoraj tra- 
giczny wypadek. Zaięty przy 
maszvnie do obróbki drzewa sto 
larz Stanisław Grzędzicki z nie 
wiadomych dotąd przyczyn do- 
znał zmiażdżenia ręki przez try 
by maszyny. Nieszcześliwe%o ro 
botnika odwieziono do szpitala, 
gdzie lekarze natychmiast am- 
putowali mu rękę. 


